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LWÓW d. 17. lutego. 


(Wniosek Neuwirtha co do projeltu podatku 
gruntowego. — Zajście między dr. Riegerem a dr- 
Herbstem w komisji językowej. — Szczwania na- 


rodowców ruskich — Podróż ks. metropolity Sem- j 


bratowicza dë Rzymu.) 


Opozycja w Radzie państwa nie widząc mo- 
żmości uzyskania większości przeciw projektowi 
odatku gruntowego, ba nie widząc nawet mo- 
ności skonsolidowania w tej sprawie własnych 
„swoich stręnników, rzuca się teraz na rozmaite 
aztuczki, aby przewlekać jak najdłużej uchwale- 
nie ustawy, 1 przynajmniej co do formalnego trak- 
towania tej sprawy mieć wszystkie głosy centra- 
‘listów za sobą, Wysunięto posła Izby handlowej 
Neuwirtha z wnioskiem, aby odroczyć pierwsze 


czytanię poi ktu rządowego aż do chwili, gdy 
rząd prze łoży.jnotywa pggjektu i rozprawy ko- 
misji gentralnej podatku towęgo. Centraliści 


dopuścić odesłania 
į podatkowej Izby 
odu przewodniczą- 


projektu rządowego d 
postów. Z tego to À 
cy. klubów prawicy w wszystkich swye. 
gzłonków do stawienia na posiedzenie, na 
którem pierwsze czytanie projektu podatku grun- 
4owego odbyć się miało. Í większością 30 gło- 
gów upadł wniosex Neuwirtha, również jak inny 
arie. centralistów, aby dla tego projektu wy- 
"pierzć osobną komisję ad koc, z takim sposobem 
wyboru, iżby contraliści większość w niej mieć 
mogli.  " 
Można być pewnym, iż i w dalszym prze- 
biegu w traktowaniu projektu podatku grunto- 
wege opozycja centralistyczna na kużdym kroku 
dtawiać pędzie trudności pod względem formal- 
nym, aby tylko przewlekać załatwienie. Tak czy- 
mi z kazdym projektem czy to w komisjach, czy 
w pełnej Izbie, a równocześnie podnosi skargi na 
niendołność większości, iż sprawy wszystkie bar- 
kier Pi traktuje, tak, iż sesja upływa bez- 
łodnie. 
4 Jnne znowu zajście w komisji językowej sta- 
rają Się wyzyskać centraliści przeciw większości. 
Dr. Rieger w komisji powiedział był, iż dr. 
Herbst wiedział dobrze, że wniosek jego języko- 
wy niema żadnej szansy, lecz chodziło mu o spo- 
sdbność wysłania jęku boleści za granicę kegi, 
To dr. Herbst wziął za obrazę wielką całej le- 
b którą dr. Rieger powyższemi słowy posą- 
dzić miał o zbrodnię stanu! Więc owo liczenie 
lewicy na pomoc to Bismarka to Węgrów prze- 
ciw większości, owe niedawne grożenie nawet 
“Smig, to zbrodnia stanu! Bierzemy dr. Herbsta i 
centralistów za słowo, i przy pierwszej sposo- 
bności, przy pierwszym ich jęku boleści do Wę- 
grów lub Niemców przypomniemy im, że podług 
własnego ich orzeczenia popełniają zbrodnię sta- 
nu! Dlaczegoż dr. Herbst nie zaprotestował, gdy 
na wiecu wiedeńskim rozdawano program oparty 
głównie na potrzebie nierozerwalnego stosunku 
między Niemcami a Austrją ? Dlaczegoż nie pro- 
testował przeciw innym centralistom, gdy na wie- 
cach rozwijali ten program? Teraz byłby mógł 
oburzać się na podobną insynuację. Ale milczeć 
wobec agitacji w tym kierunku — a obecnie ni 
ztąd ni zowąd się oburzać — to niekonsekwen- 
vja, to dowód, iż mu tylko o hałas chodzi. 


* . * 

Takzwane ukraińskie, narodowe, SZCZero- 
ruskie stronnictwo W Galicji, powstało dla prze- 
ciwdziałanją moskalofilstwu. W tej samej myśli 
powstawały oddawna 1 literackie, a powstały rok 
tema polityczne pisma tego stronnictwa. Ale 
wnet SIę Sprzykrzyła SZCZETA praca dla naro- 
du, — na Obchodzie i wiecu józefińskim połą- 
czyli się narodowcy ruscy Z moskalofilami, a 
organa narodowców, Batkiwszczyna i Dito ubie- 
gają gię Z8 P*owem o lepszą w szczwaniu prze- 
ciw Polakom W ogóle į pojedynczym ich war- 
stwom społecznym. [żyć jest łatwiej jak my- 
śleć, e burzyć łatwiej jak pracować. 


Ale i tam, gdzie widocznie Wytężono całą |de 


mysl, gdzie widocznie pracowano, to nie na to, 
by Koinieść naród ruski, ale aby polski oplwać 
i zdeptać, I tak np. Diło podjęło pracę obszerną 
pod nap. „Studja nad podatkiem gruntowym,“ 1 
skończywszy W DT. 4. część pierwszą, & W nr. 
6. część drugą POCZĄWSZY, dopiero tę w najnow- 


i = j 
(Szkic s natury.) 


m 


«Ciąg dalszy.) 
Przy świetle ksję powrócili na wylu- 
| dnioną „już Po p nkę. Muzyka grała 
„nąrsza Qo, 0e 00 je 00 pochodnie... Pań, 
atwo, Wystalscy 7 nysa i Guciem kończyli 
„Jibgoję,,.. Obaj tow ySze.Kazola ledwie już na 
nę i, pam OTZeB0r% .czerwonym nosem 


5 : 
urągał b u księżyców, machał, parasolkiem 
LPR. a piosnkę tubalnym głosem, jedna 
tylko papi. Honorata, była. take jak przedtem. 
— »NO| Już są nasze dezertery |" ząwołaż 


pan Grzegorą oddając Różce zrzutkę i para, 


zr Dia F 

~ Julek a Guciem wziąwszy się pod ręce sze- 

stali coś do siebie, śmiejąc się na całe gardło,,. 

b spojrzeń ich rożna było wyczytać, że mówili 

sz Ajos I Karolu... Pani Honorata bacznie 
| przypatrżywszy się młodej parze, uśmiechnęła 
i k DE U radością, .. kmiechnął się i pan 


rzegórz — Afe do kieliszka wódki, który wła: 
śnie kazał sobie nalać. 
VI. 


„Karol, kiedy nazajutrz wytrzeźwił się i przy- 
szedł do zwykłego stanu, zaczął chmurny prze- 
chadzać się po pokoju. 


juste milieu, postanowił 


szym nr 10. z d. 16. bm. skończyło, i jeszcze 
część trzecią zapowiedziało. A dało tej pracy 
tytuł główny „Podwójna kredka", I jąkiż cel tej 
pracy? Oto wykazać w sprawie podatku grunto- 
wego, że Polacy Są rozbójnikami Rusinów a 
szlachta chłopów rozbija! 

Wywody kół polskich, że „dopuściłby się czy- 
nu zbrodniczego przeciw naszej ojczyźnie, ktoby 
jeszcze nałożył choćby i najmniejszy ciężar na 
upadające już pod obecnemi ciężarami dobra 
ziemskie“, — że „rozkład podatku na pojedyn- 
czych podatkujących wewnątrz kraju, będzie przy 
nieuwzględnieniu przez komisję centralną przed- 
łożeń naszej komisji z dwóch podkomisyj krajo- 
wych, nowym powodem upadku wielu majątków 
ziemskich* — jakżeż wyzyskał autor artykułu 
lita? Czy może przedstawił, że co się tyczy 
„dóbr ziemskich", „majątków ziemskich“, pod 
względem podatku gruntowego, to tyczy się oraz 
gruntów włościańskich, że szlachta polska swo- 
ich broniąc majątków, broni w tej sprawie ma- 
jątków oraz włościan ruskich ?.. Owszem do 


wyrazu „naszej komisji“ dodawszy po polsku 
szyderczo: „naturalnie, że — naszej“ — tak 
pisze : 


„Jak widzimy, cytowana broszura, napisana 
równocześnie z nominacją dr. Dunajewskiego na 
ministra skarbu, gdy już wiedziano, że on nim 
zamianowany zostanie — zawiera cały Społecz- 
no-ekonomiczny program tej klasy interesentów, 
która z łaski szczodrości propinacyjnej przy 
wszelkich wyborach, „patrjotycznej solidarności” 
Koła, rządowej protekcji i Wydziałów  powiato- 
wych, opanowała całą czynność oszacowania zie- 
mi, a względnie regulacji podatku gruntowego. I 
przyznać należy, Że jeśli czego, to jasności nie zby- 
wa temu programowi ; stawiającemu jako postu- 
lata polskiego patrjotyzmu: 1) zwalenie opłaty 
dodatku indemnizacyjnego z większych posiada- 
czy na włościan; 2) zwalenie wszelkiej nadwyż- 
ki podatku gruntowego, jakaby w Skutek ninic:- 


szej regulacji na Galicję przypaść miała, także |, 


wyłącznie na włościan. 

„Posunięta aż do cynizmu Śmiąłość, z jak 
tu owoce krwawej pracy chłopskiej, własnoś 
włościańską przedstawiono jako res nullius i prze- 
znaczono na rozdział celem poratowania nad- 
szarpanej „fortuny* większych posiadaczy ziem- 
skich — nie może nas dziwić już ze względu na 
samą datę ogłoszenia, — bo jakkolwiek przed- 
wczesne ogłoszenie programu niepolityczną było- 
by rzeczą, to i pod tą datą (nominacji dr Du- 
najewskiego na ministra skarbu; p r. 6. N.) jest 
on dobrze umotywowanem i we właściwej porze 
wygłoszonem obwołaniem zwycięztwa na całej 
linii bojowej: Vae victis !* A 

Tem między innemi — i to wybitnemi we 
wielu miejscach czcionkami, jak n. p „własność 
włościańską* — kończy autor w Dile część pierw- 
szą swoich studjów. 

W części IÍ., przedstawiając oszacowanie la- 
sów i gruntów w Tarnopolskiem, gdzie lasów 
prawie nie ma — autor artykułu w Dile tak 
sam streszcza swoje wywody: 

„t) Przy ustanowieniu dochodu katastralne- 
go z różnych kultur w Galicji oszacowano ogó- 
łem lasy w porównaniu z resztą gruntów nad 
miarę wysoko, resztę zaś gruntów w porównaniu 
z lasami nad miarę nizko 

„2) Wykazaliśmy dalej, że ta sama przez 
się wpadająca w oczy nierówność, ani objekty- 
wną, ekonomiczną proporcją dochodu z daw 
do dochodu z innych gruntów u nas, ani też w 
ogóle względami ścisłej sprawiedliwości uspra- 
wiedliwić się nie da, — ani też i względami re- 
latywnej sprawiedliwości, ani utylitarnemi wzglę- 
dami na interes państwa, lub na ekonomiczny 
albo jakikolwiek inny ogólny interes kraju. Al- 
bowiem nietylkcśmy zdemaskowali oficjalne usi- 
łowania, aby świadome dopuszczenie tej nieró- 
wności zasłonić względami na stosunki fizjogra- 
ficzne i interesa kraju, wykazaliśmy nadto, że 
owszem właśnie i z tego ostatniego względu do- 
puszczenie tej nierówności jest dla Galicji zgubne. 

„%) Skonstatowaliśmy dalej na  niezbitych, 
tak z naturalnego biegu sprawy, z cyfr iz o 
uezwań się autentycznych z łona krajowych wię- 
KSZOŚCi komisyjnych pochodzących, jak i z urzę- 
dowych komunikatów wypływających datach, że 
to dowolne, bo niczem nieusprawiedliwione pro- 
tegowanie gruntów leśnych kosztem wszystkich 
innych w Galicji — jest rezultatem zgodnego 
działania reprezentantów większej posiadłości z 


— „Otóż dopiero palnąłem głupstwo dzięki 
zacnym koleżkom. Cóż teraz robić ? Pewnie nie 
obędzie się bez kłopotu, a ślub coraz bardziej 
się zbliża Zeby to jeszcze inna dziewczyna! Ale 
ona!.. W tym samym domu... Udać napowrót, 
że jej nie znam — niepodobna |... Awanturować 
sie dalej, rzecz trochę zanadto ryzykowna a 
nuż dowie się Helenka?.. Niech djabli porwą 

we. 
cą Prei namyśle zdecydował się piękny 
pan Karol obrać drogę pośrednią, nie zrywać 


tak ogniście na wycieczce 
ee miai zaś strony nie doprówa- 
dzać w niej "za daleko namiętności, aby nie do- 
prowadzić do jakiego wybuchu, któryby mig? go 
skompromitować... Pan Karol jako fa N a ) 
k | »olennikiem ta i 
ktyczny, był zwolenni więc trzymać się tej 
drogi i w miłości. ; 

Nie zaniedbując codziennych wizyt u pp. 
Klimuntowiczów znalazł dosyć czsu, aby co dru. 
gł; co trzeci dzień widywać się po kilka godzin 
z Róźką, a nawet chodzić z nią wieczorami po | 
oddalonych przedmiejskich ulicach. Różka wymy. 
kała się z domu na czułe schadzki z kochankiem, 
z początku z wielką trwogą bała się bowiem, 
aby pani Honorota czego się nie domyśliła, ma» 
cocha jednak nie tylko z powodu wisozornych 
wycieczek nie robiła jej żadnych przykrości, ale 


owszem usprawiedliwiała ją niejednokrotnie przed | nie był przygotowany. 


ojcem, jeżeli, co się rzadko zdarzało, pan Grze. 
gorz był wieczorem w domu i dopytywał się o 
córkę. Różka czuła się obecnie szczęśliwą. Ten, 
którego miłość całą jej istność przejmowała, nie 
odwraca? się. jęk od niej, rozmawiał: z nią, pie. 


We Lwowie, Piątek dnia 18. 


świadomem i bezwzględnem działaniem nowego 
ministra skarbu — jednem słowem, działania je- 
dnej klasy społecznej, która skutkiem całego sze- 
regu wyborczych, wiadomemi sposobami odnie- 
sionych zwycięstw, przedstawia się w Galicji 
jako stronnictwo panujące i rządowe. 

„4) Wykazaliśmy dalej, że ten, taką wszech- 
stronną i taką wysoką protekcją obsypany las 
galicyjski znajduje się wyłącznie, bo w 80 do 94 
pre. obszaru, w ręku tejże większej posiadłości, 
a tem samem, i przy premisach 1), 2) i 3) wy- 
kazaliśmy, że ta klasa społeczna, zwolna owła- 
dnąwszy w zupełności rządy kraju, a w końcu 
także i te wszystkie wpływowe miejsca, które 
rządy krajowe z centralnym rządem wiążą— po- 
częła wyzyskiwać to swoje rządowe stanowisko 
stronnietwa panującego... nałożeniem podatkowej 
kontrybucji na włościan gwoli korzyści swej 
własnej kieszeni.“ 

W części III. przyrzeka Diło podać w przy- 
bliżeniu cyframi wysokość tej „kontrybucji“. | 

Na innem miejscu donosi / tło: „Nasz Naj- 
przewielebniejszy metropolita, jak się z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy, udał się z pogrzebu 
kardynała Kutschkera wprost do Rzymu, celem 
wyjaśnienia oszczerstw, rozsiewanych bez pod- 
stawy na duchowieństwo ruskie, niemających w 
istocie związku z katolicką religijnością i pra- 
wowiernością, a wypływających jedynie ze skraj- 
nia tendencyjnych intryg politycznych, o których 
kiedyś bliżej pomówimy. Powracając z Rzymu, 
odwiedził ks. metropolita biskupa Rudigera w 
Lincu, gdzie teraz bawi, a niebawem wróci do 
Lwowa, i do Diakowaru (do kroackiego biskupa 
Strossmajera) nie pojedzie. Pogłoska ta nie mia- 
ła podstawy.“ 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 15. lutego. 


(8.) Rada miejska podzieliła się na kółka i 
kółeczka, z których każde stawia lub przyjmuje 
stawianego kandydata. Do wzmiankowanych 
w przeszłym liście, przybyło kilka nowych kan- 
dydatur, jak dr. Zolla, rajey Rzewnskiego i inne 
Samo się przez się rozumie, że jedne kandyda- 
tury stawiane są na serjo, a drugie jako prosty 
manewr wyborczy dla omylenia czujności przeci- 
wników, rozstrzelenia głosów i przeforsowania 
w ten sposób kandydata, któryby w przeciwnym 
razie nie miał zapewnionych szans wyboru. Do- 
brze, jeśli przy tym manewrze wyjdzie z urny 
osobistość pożądana dla „dobra miasta, ale kij 


|ma dwa końce I = łatwo 'ż'tego* skorzystać mos 


że kandydat jak najmniej spodziewany i pożąda- 
ny. Że przy obecnej agitacji powyższe kółka 
czynią sobie wzajemne ustępstwa, zastrzegając 
dla się korzyści na innem polu — nie ulega wąt- 
pliwości, -- że wspomnę tu tylko o oddaniu 
kilku głosów żydowskich kołu, które w zamian 
przyrzekło popierać kandydata ich do Rady pań- 
stwa. 

Mimo zaprzeczenia pewnego organu dzienni- 
karskiego, utrzymuje się pogłoska, Że ze sfer 
naszej delegacji wiedeńskiej wyszła myśl inter- 


denta! Miało to się odbyć w formie listu jednego 
z najstarszych i najbardziej wpływowych człon- 
ków delegacji, proszącego dr. Szlachtowskiego. 
aby zrezygnował ze swojej kandydatury. Nie 
znając osnowy listu wdawać się nie mogę w o- 
cenienie skuteczności takiej formy interweniowa- 
nia, ani też orzekać o wartości kontrkandydata. 
Ale sama zasada interwencji, a raczej konieczno- 
ści wypowiedzenia zdania przez delegację nie 
wydaje mi się niesłuszną ; obie stolice: Kraków 
i Lwów odgrywają ważną rolę w losach kraju 
a ich prezydenci nie są li tylko burmistrzami o- 
graniczającymi działalność swoją tylko do sfery 
spraw gminnych, lecz wywierają wpływ na bieg 


ogólnych spraw kraju. Delegacja dbała o dobro 
tegoż spełniłaby tylko swój obowiązek, zabiera- 
jąc należny jej głos w sprawie tak ważnej jak 
wybór prezydenta. 

Liczba kandydatów na krzesło burmistrzo- 
wskie zwiększyła się jeszcze jednym, najmniej 
spodziewanym, a to hr. Mieroszowskim. Telegra- 
fowano ztąd do niego i sprowadzono z Bośnii, 
aby kandydował. Czy przyjechał już, nie wiem, 
bo go nie widziąłem ; a* niezbędność jego kandy- 
datury motywowano koniecznością posiadania e- 


weniowania w sprawie wyboru tutejszego prezy- , 


Lutego 1881. 
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Przedpłatę i ogłożzenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulamieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie “dle „Głaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris ,* Otto 
Maass w Wiedniuż (Hassenstein et Vogłemj ur, 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. 1. Rićlergasse 18 G. L., Daube 


Raejchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. od wiersza. 


nergii przez przyszłego prezydenta miasta Kra- 
kowa. 

W lokalnościach księży pijarów odbyło się 
wczoraj małe zgromadzenie przedwyborcze dla 
naradzenia się nad kandydatami na posła do Ra- 
dy państwa, a właściwie nad kandydaturą dr. 
Asnyka. Po parogodzinnej pogawędce, noszącej 
charakter czysto poufnej rozmowy, wybrano w 
końcu grono z kilku osób złożone, mające się za- 
jąć zorganizowaniem komitetu przedwyborczego. 

W sferach profesorskich tutejszego uniwer- 
sytetu wyłania się projekt agitowania za urzą- 
dzeniem fakultetu rolniczego na wszechnicy ja: 
ziellońskiej. 

Bawi tu p. Wacław Szymanowski; we śro- 
dę lub piątek czytać on będzie w klubie litera- 
ckim najnowszy swój utwór poetyczny. 


Poznań, 16. lutego. 


(17) Wybory uzupełniające do Rady miej- 
skiej, które się w zeszłą sobotę odbyły, wypa- 
dły na naszą niekorzyść — nie zdobyliśmy ani 
jednego krzesła, chociaż to z doświadczenia da- 
wniejszego przewidzieć byłe można. Kandydaci 
dr Gąsiorowski, H. Bernier i M. Cy- 
bulski uzyskali prawie taką samą ilość gło- 
sów, co przy wyborach listopadowych. Świadczy 
to zawsze, że obywatele nasi pomimo spodzie- 
wanej przegranej, poczuwają się do obowiązku 
zaznaczenia swojego polskiego stanowiska. W o- 
bozie niemieckim zresztą panuje także rozdwo- 
enie; w dwóch oddziałach nie otrzymał żaden 


kandydat absolutnej większości głosów, przyj- pr 


dzie zatem do ściślejszych wyborów pomiędzy 
kandydatem t. zw. konserwatystów (boć o rze- 
czywistym konserwatyście niemieckim mowy u 
nas niema) a kandydatem postępowców. Wy- 
znaczono już też termin tych wyborów, które się 
odbędą dla oddziału I. dnia 4. marca, a dla 
klasy trzeciej oddziału III. w dniu 5. marca. 
Nasi wyborcy wstrzymają się zupełnie od gło- 
sowania — gdyż wobec nas kazdy Niemiec, czy 
konserwatysta, czy postępowiec, wrogo wystę- 
puje. — W oddziale II. wybrano w sobotę 
Niemca postępowca. 

Ciekawa rzecz co w sejmie uchwałą wobec 
żądania magistratu naszego, ażeby tablice naro- 
żne, oznaczające nazwy ulic, były pisane po pol- 
sku i po niemiecku. Przypomną sobie czytelnicy 
Gazety Narodowej, że przy odnawianiy tablic tych 
magistrat tutejszy postanowił nie kasować pol- 
skich nazw ulic ze względu na ożywioną fre- 
kwencję Poznania przeważnie przez ludność pol- 
ską. Wobec ustawy o języku urzędowym (nie- 
mieckim) zaprotestowała przeciwko tema tntejsze 
dyrekcja policji, a rejencja przychyliła się do 
zdania policji. Magistrat wniósł tedy zażalenie 
do sejmu dowodząc, że tu nie może mieć miejsca 
zastosowanie paragrafów o języku urzędowym. 
Na czwartkowem posiedzeniu komisji gminnej 
sejmu pruskiego przyszła, ta sprawa pod obrady, 
a przemawiali za zatrzymaniem nazw polskich 
nietylko poseł Kantak, ale i posłowie niemieccy, 
dr. Zelle, Janssen, Kaufman i Theising. Komisa- 
rze rządowi naturalnie przemawiali w myśl po- 
licji í rejencji poznańskiej, lecz przy głosowaniu 
zapadła uchwała 6 głosami przeciwko 5, aby pe- 
tycję magistratu poznańskiego przekazać rządo- 
wi do uwzględnienia. 

Jednym głosem większości więc tylko prze- 
szła ta uchwała; ciekawa rzecz, co będzie w ple- 
num Izby. Ale już sama ta sprawa, w której na- 
wet Niemcy nie idą ręka w rękę z rządem, do- 
wodzi, że u góry wszystko jest dła nas i nasze- 
go języka uprzedzone, a debaty w sejmie dowe- 
dzą, że zmiany w niczem na lepsze spodziewać 
się nie możemy. 

Emigracja ludu naszego da Ameryki nie 
ustaje. Nie masz tygodnia, w którymby nie do- 
noszono o wyjeździe wieśniaków naszych po 
szczęście do tych zamorskich krajów. W zeszłą 
niedzielę przejeżdżało przez Poznań znowu oko: 
ło 40 osób z okolie Środy, a z prowincji dono- 
szą, że tam ustawicznie wyjeżdżają karawany 
ludności polskiej, rzadziej niemieckiej, po złote ru- 
no do Nowego świata. Rozmaite niezawodnie 
przyczyny odgrywają tu rolę, lecz niezawodnie 
i to się przyczynia do emigracji, że dziś w bra- 
ku jedynego prawie opiekuna ludu, kapłana, nikt 
nie chce czy nie umie ludu tego pouczyć, nikt 
nie umie mu wyperswadować, że w Ameryce 
nie lepiej. 


Pisałem wam już, że wobec agitacji antise- 
miekiej, zainaugurowanej w Berlinie, my stoimy 
na uboczu, chociaż z prowincji donoszą, że chcia- 
noby lud nasz w tę agitację wciągnąć. Jaka cn- 
riosum podaję -wam kilka punktów z petycji, ją- 
ka kursuje w okolicach Piły. Otóż petycja ta 
domaga się, aby !) żydzi nie byli redaktorami 
dzienników i czasopism, +) aby byli usunięci od 
urzędów, 3) aby nie wolno im było zakła 
lombardów, 4) aby im nie oddawano robót w 
entrepryzę, 5) aby nie wolno im być machłerzami 
pomiędzy chrześcianami, 6) aby tyłko pewnej 0- 
graniczonej liczbie żydów wolno było uczęszczać 
do szkół wyższych, 7) zagranicznym zaś Żydom 
nie wolno było w kraju się osiedlać, Chociaż ży- 
dzi na nas pomimo naszej wspaniałomyślności 
bicz ukręciłi, i im głównie owe ustawy kultur- 
ne, dalej językowe i szkolne zawdzięczać może- 
my — my nie odpłacamy im się równą monetą. 
Niemcy nasi wiedzą dobrze o tem, i dlatego u 
nas nie bardzo się ruszają, boby żydzi gotowi 
na naszą Stronę się przerzucić, a wtenczas nie 
łatwa by Niemcom była walka z nami, 

W zeszłej korespondencji wspomniałem o za- 
łożeniu kółka włościańskiego w:Zygocinie, maję- 
tności p. J. Chłapowskiego. W przyszłą niedzielę 


ma się nowe kółko włościąńskie: założyć w Ko- 


zielsku, na które przybędzie także patron na- 
szych kółek włościańskich, p. M. Jackowski, 
Szczęść Boże uczciwej prący | 

s. Gumprecht, wikarjusz z Wałowa, leżą- 
cego już w Prusach Zachodnich, lecz należącego 
do śwchidyecezji naszej, został niedawno skazany 
rzez sąd w Pile za „nieprawne” wykonywanie 
funkcyj duchownych na 140 marek kary, A zara- 
zem na zapłacenie kosztów, które urosły do su- 
my 176 marek 50 fen. Otóż w dniu 12. bm. zja- 
wił się w pomieszkaniu. rzeczonego księdza ko- 


mornik sądowy, a nie RY żadnego przed- 
miotu, któryby warto zafantować, przyaresztował 
księdza G., i odprowadził go do więzienia, w. 


którem ma przesiedzieć 10 dni. 


Kijów d. 8. lutego. 


(K. P.) W Kijowie, jak wiadomo, pra 
została niedawno nowa organizacja rewolucyj 
socjalistów czy komunistów moskiewskich, która 
przybrała sobie nazwę „południowego związku 
roboczego.“ Główne tendencje i odznaczające się 
zarysy tego „związku* już wam są znane Mnie- 
mam wszakże, że ciękawemi też dla was będą 
bliższe szczegóły, charakteryzujące zbrodnicze 
dążności tego związku, e którego egzystencji 
rząd wie; bo podziemna działalność spiskowych 
manifestuje się od czasu do czasu na zewnątrz, 
łecz którego sieci, ani nawet głównych: węzłów 
uchwycić 'do rąk nie udało mu się dotychczas. 

Miałem sposobność czytania niedawno kilku 
proklamacyj, tudzież szczegółowego programu 
„południowego związku robotników", powziąłem 
ŚR. dostateczne pojęcie. o tem, -czego «chcą i do- 
kąd dążą tajemniczy członkowie jego. Pozwalam 
więc sobie udzielić wam moich pod tym wzglę- 
dem wiadomości, jeżeli nie wyczerpujących, to — 
mogę was zapewnić — że dokładnych. 

Oto krótka charakterystyka „związku” : 

Sprzysiężenie to należy do najskrajniejszych, 
jakie kiedykolwiek istniały, lub dziś istnieją w 
świecie, pod wzgłędem średków terorystyczno-re- 
wolucyjnych. Dążąc do przewrotu komunistycz- 
nego, „związek roboczy“ odrzuca w swym pro- 
gramie wszelkie środki pokojowe, ciche, w ro- 
dzaju ustnej lub: piśmiennej propagandy między 
robotnikami , ponieważ — adapiem jego, które 
otwarcie przy każdej sposobności wyraża —- po- 
debne środki nigdy do niczego nie doprowadzają; 
z tychże samych powodów „związek“ nie uznaje 
pożytku ze zmowy, bezrobocia i otwartej lecz 
niekrwawej walki mąs roboczych z właściciela- 
mi ziemi, fabryk, i kapitalistami. Dalej autoro- 
wie programu przemawiają do swych AR 
szych i przyszłych adeptów, aby nie Żywili żad- 
nych nadziei „legalnych“ i nie ufali żadnym przy- 
rzeczeniom reform w duchu liberalnym, — po- 
nieważ — sądzą oni — takie reformy nie maj 
nie wspólnego z ich celami i mogą- posłuży: 
owszem do wzmożenia się na siłąch burżoazji, 
właścicieli ziemskich i klas rządzących. Jedyną ra- 
cjonalną drogą walki robotników z klasami u- 
przywilejowanemi i z rządem, jest t% kiam dziś 
praktykuje się z dobrym skutkiem w pandjł, 
t. J. tajemne morderstwa, posiadaczy SOW Aki YU, 
obszarów ziemi, podpalania, podstępne rabu . 


wał. W domu miała spokój, nikt jej nie bił, nie 
potrącał, a pani Honorata tylko hardzo rzadko 
pozwalała sobie drwin i podejrzeń. Ozyż człowie- 
kowi więcej do szczęścia potrzeba? 

, Nie długo jednak świeciło słońce tąk pogo- 
dnie. Różka zaczęła smutnieć, pobladła, a gdy 
kto na nią spojrzał, rumieniła sią i spuszczała 
oczy. Wkrótce Karol spostrzegł w niej tę zmia- 
nę i zapytał o przyczynę. Różka z początku nie 
FRA odpowiedzieć, kiedy jednak nalegał, za- 

ała i szepnęła mn kilka wyrazów. Płaczliwe 
fo wyznanie musiało mocno dotknąć Karola, za- 
ERN się bowiem i prędko dnia tego powró- 
ci i o domu. Od tej chwili coraz rzadziej widy- 
wał się z Różką; był milcz cy i zamyślony na- 
wet w towarzystwie panny Wea 


VIII. 
W kilka miesięc óżniej pomieszkanie pett 
stwa Wystalskich wód ida dramatycznej 
sceny, Pan Gregorz przyszedł 'do domu podehmie* 
lony, wkrótce jednak wytrzeźwiał, giły mu ŻOa 
po dość długim wstępie wyjawiła, że 0 ile je 
się zdaje, niedługo może spodziewać się Jziankę 
Pan Grzegorz osłupiał. Na taką niespodzi 


— Ależ to wstyd dla całej familii! wybu- 
chnął po chwili. Nio. 1 To nieprawda! Ty jej nie 
cierpisz i robisz plotki. 

— Ja, jej nie cierpię — zasyczała mężowi 


w ucho -rozsiórdzona pani Honorata — tak jest, | moralnych katuszy. 


ścił, czarując muzyką swego głosu zapewniał o|bom tu w sercu zawsze przeczuwała, Że z tej | chowania nia a ODA 
miłości i w cudnych barwach przyszłość malo- | dziewki nie będzie nic dobrego. Oto masz tora moralnóści, wkórzenionych 


CO | DREW. a R E OE, A OOO H E 


owych surowych zasad 
zed dzieciństwa, która 


miała ona 


masz teraz. Bóg miłosierny pomścił sie za mni ją być hamulcem namiętności, a W razie upad- 
za moją krzywdę, coście mi oboje wytnądziij Je: ki wyra 7 dadja skruchę. Miłość Karola, tak weze- 


szcze mi teraz nie wierzysz... 
przekonasz się, że to prawda ! 


— Nie wkrótce ale zaraz — zawołał bał cnoty | 
, , | Karola, la A sap € 
Mimo to jednak nie były iej obce zapatrywania 
Na gromkie wołanie ojca, blada, dziewczyna, | świata, wiedziała, że miłość nio] 
JA wyjdzie na jaw, przynosi hańbę kobiecie. Zda- 

w 


Grzegorz. Różka! Różka ! 


która siedziała zamyślona w kącie, wysunęła Się 
na środek pokoju. Pan Grzegorz jodaóm. ppojrze- 
niem przekonał się © prewdomowno : p GORY 
i wybuchnął szalonym gniewem. zał kał nA 
belżywych, karczemn -grubiai MA Eyr - 
głowę nieszczęśliwej Różki, kům ii wie, rzu- 
Szy ani słowa na swoje Wemer oI Grzerórz 
ciła się przed sj na kolana. Pań e 

krok UE Tok gp ić przykre wrażenie. 
Kiedy: nad ranem: wrócił do domu zastat Różkę 
modlącą si obok łóżka. Łzy wielkie, gorące spły- 
wały po bładej ża twarzy, a ręce złożone do mo- 
dlitwy' drgały karczowo. Było coś nadzwyczaj 
wzruszającego w całej jej postawie, tak, że pan 
Grzegorz pomimo, iż po raz wtóry tego dnie Bo. | 


serca i zdobył się tylko na te słowa: 


— Trzeba było pi ; , , 
łoby tego! yfo pierwej się modlić. nie by- 


Różka z 


czĄC coś 
się do łó 


Przez tę 


erwała się — pan Grzegorz zaś mru- 
R nosem, na pół rozebrany położył 

zebyła Różką całe piekło 
Pysk Aom wy* 


not 


utek 


dobrze... wkrótce | śnie w jej Sercu 
nym ltadóks 


tylko sobie, bo to możn 
sumienie, ale dotyka się przykro najbliższych i 
sach akochanych. Nie wielu ludzi jest tak 
; h, rzy potrafi 'epuj 

ni yp zerwać. krępujące formy 
troszcząc się o naigrawania i pociski ludz- 
bie podchmielił, uczuł jakąś ckliwość w okolicy x 


rozbydzoną, była, dla niej jedy- 
wobec wszystkich z wyjątkiem jednego 
"lepiej, aniżeli wszelkie sztuczne teorje. 
nieuprawniona skoro 


o jej się, Że świat cały nie ją nie obchodzi, 


że sama miłość za wszystko jej wystarczy, że 
potrafi z podniesiouem czołem urągać owej zwy- 
kłej, ludzkiej moralności, j 
pod przyjętemi przez świat: formami, 
dnak po raz pierwszy się przekonała, 


e abrał stę znowu do mia- Toriy są, silne, Spowiły one ludzi tak, że wyłaz 


ukrywającej występki 
teraz Jó.. 


ując się z pod nich, przynosi się szkodę nie- 


8 przenieść mając czyste 


na wyżynie bezwzględnej prawdy, nie 


le — na to trzeba być filozofem, a nie biedn 
niewykształconą, młodą dziewczyną. Różka tak 
dalej medytowała: Cóż w tem złego, ża poko- 
chała Karola, cóż w tem złego, pe oddała się 
kochankowi ? 


W. e, n.) 


et Cmp. I. Maximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad; 
Menem, w Hamburgu pp. Haaseastein-et Vogler. - 


jak owe » 
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Przy takim sposobie działania — powiada 
program — nawet nieznaczna liczebnie i niesil- 
na grupa spiskowych, może dojść do bardzo waż- 
nych i poważnych — z punktu widzenia rewo- 
lucyjnego — ików. : 

Temu jedynie systematowi terroryzmu krań- 
cowego przypisuje ważność i zaleca wierność 
„Związek robotników“, twierdząc, że kto się go 
trzymać i praktykować nie będzie, nigdy niech 
się nie spodziewa ulepszenia bytu robotników. 

Wykładając w innem miejscu szczegółowo 
środki działania, „jedynie prowadzące do celu* 
„Związek* zaleca naprzód: terror fabry- 
czny, t. j. zmuszenie. właścicieli i zawiadoweów 
fabryk i zakładów przemysłowych do spełnienia 
wszystkich tych wymagań, jakie tylko za wygo- 
dne dla siebie uznają i drogą groźby przedłożą 
we własnem imieniu robotnicy, a jeśli tą drogą 
nie osiągnie się wszystkiego, co jest klasie ro- 
botników pożądanem, to powinni oni uciec się 
do jawnych morderstw, bo są dostatecznie silni, 
aby przemódz przeszkody, postawić na swojem i 
przez zgładzenie jednostek zapewnić dobrobyt i 
pomyślność masom. Jeżeli zaś fabrykanci ulękną 
Się groźb i poczynią ustępstwa — rozumują da- 
lej bezimienni członkowie „Związku“ — to ro- 
botnicy w całej Moskwie zaczną ufać natychmiast 
sile i skuteczności „terroru fabrycznego” i przy- 
łączą się doń wszyscy, tążsamą idąc drogą, a 
wówczas wymagania robotników mogą być coraz 
śmielsze i coraz szersze, aż dosiągną celów osta- 
tecznych. Jeżeli zaś przyjdzie się uciekać do 
gwałtów i morderstw, to i ten sposób będzie 
wielce dla sprawy pomocnym, bo wpłynie na 
„wychowanie klas robotniczych w duchu rewolu- 
cyjnym.* g 

Powtóre — „Związek“ zaleca „terror poli- 
tyezny,* tj. morderstwa ukryte, dokonywane na 
osobach urzędowych, stojących na przeszkodzie 
działaniom partji. 

Potrzecie — związkowi rewolucjoniści radzą 
korzystać ze wszelkich wypadków szczególnych 
i okoliczności miejscowych, jak np. starć i kon- 
fiiktów agraryjnych, nieporozumień w fabrykach 
itd., a to wszystko, aby rozpalać namiętności, 
rozdmuchiwać zaburzenia i zyskiwać jak najwię- 
cej sposobności i narzędzi do podpalań, mor- 
derstw i innych zbrodni, które same jedne są 
dla sprawy zbawienne. k 

Nareszcie po czwarte: dla przygotowania 
robotników ku wstępowaniu do stowarzyszeń re- 
wolucyjnych, zaleca „Związek* korzystać z ta- 
kich środków, jak rozpowszechnianie pism rewo- 
lucyjnych, urządzanie tajemnych czytelni itd. 

Wszystko to „Związek* propaguje z otwar- 
tością prawdziwie cyniczną, nazywa rzeczy bez 
ogródki ich właściwem imieniem. Nigdzie nawet 
jako żywo nie zadaje sobie fatygi uciekać się do 
frazesów, obwijających, że tak powiemy, w ba- 
wełnę okropny sens rzeczywistych swoich pra- 
gnień i zamiarów. Tak mówi o tem wszystkiem 
zimno, jak gdyby o rzeczach najpospolitszych i 
najnaturalniejszych, że aż domyślają się niektó- 
rzy, że program „Związku“, który głównie od- 
znacza się cynizmem, przeznaczony jest dla przy- 
wódzców, już wytrawnych w zbrodni, nie zaś 
dla nowicjuszów i profanów, którzy muszą z jej 
krwawą fizjonomią oswajać się stopniowo 1 po- 
woli. 

Oczywiście, że rozpowszechnianie w Kijowie 
takich strasznych treścią proklamacyj i progra- 
mów „Związku“ musiało obudzić na nowo czuj: 
ność trochę już uspionej policji. Ruszono się i 
zaczęto śledzić... 

Mało co wyśledzoao, ale wszakże... À 

Wyśledzono, że zbrodniarze, członkowie 
„Związku“ nie myślą bynajmniej ograniczyć się 
na słowach, lecz zamierzają poprzeć propagandę 
czynami, do których też przystąpiono. 

Za miejsce propagandy czynnej obrano naj- 
przód warstaty kijowskich arsenałów rządowych, 
w których, że się wypełnia mnóstwo obstalłun- 
ków dla armii, pracuje bardzo dużo Żołnierzy i 
rzemieślników. 

Użyto wszelkich sił, aby obudzić i rozdmu- 
chać niezadowolenie robotników, a sposobność 
po temu nadarzyła się wkrótce. 

Z powodu jakiegoś wielkiego obstalunku ro- 
bót dla wojska, zgromadziły władze w warsta- 
tach arsenałów większą niż zazwyczaj liczbę rze- 
mieślników i robotników i wyznaczyły im płacę 
wyższą niż zwykle. 

Ale skoro ów obstalunek był już gotowym, 
chciano natychmiast powrócić do dawnej ilości 
sił roboczych i zredukować do dawnej skali 


płacę. 

na ta wzbudziła między robotnika- 
mi pewne niezadowolenie , które atoli potrafiono 
wkrótce złagodzić. 

Lecz agitatorowie tajemni, korzystając z te- 
go wypadku, zaczęli rozsyłać groźne anonimy do 
osób, zawiadujących warstatami arsenału, roz- 
rzucać proklamacje pomiędzy robotników i ko- 
rzystać z zajścia w ten sposób, że każde ustęp- 
stwo na jch korzyść ogłaszano jako skutek groźb. 

Widząc wszakże, że to wszystko niewiele 
działa na robotników, promotorowie „Związku“ 
powzięli zamiar zamordowania naczelnika arse- 
nału, ułożyli plan bardzo rozważny i przebiegło- 
ści swojej zanadto zaufali i łowiąc ryby przed 
niewodem, chcieli przygotować wcześnie prokla- 
macje, ogłaszające o morderstwie natychmiast po 
jego uskutecznieniu. 

Czy przez nieostrożność, czy przez zdradę 
jeden egzemplarz tej przedwcześnie wydrukowa- 


nej proklamacji dostał się do rąk policji, co ka 


niedoprowadziło do wykrycia ani tajnej drukarni 
„Związku“, ani nikogo z jego członków, wyra- 
towało jednak naczelnika arsenału, pułkownika 
K.... od niechybnej Śmierci. 

Zamiar morderstwa był powzięty w tym ce- 
lu, że taki fakt krwawy mógł oburzyć społe- 
czeństwo i władze, sprowadzić szereg rewizyj, 
aresztów, rzucić podejrzenie na robotników, któ- 
rzy niedawno mieli zajścia z pułkownikiem K..... 
— i koniec końców ogół pchnąć do zamieszek, 
które bardzo naturalnym byłyby wynikiem nie- 
winnego prześladowania ich kolegów. 

Ten z szatańską rozwagą obmyślany plan 
nie udał się, jak mówiliśmy, przez dostanie się 
do rąk policji egzemplarza proklamacji przed- 
wczesnej. À 

Czytałem ją — i mogę was upewnić, żem 
doznał przytem pewnego rodzaju osłupienia.. Ob- 
stupui, chociaż nie zwykliśmy tu dziwić się ni- 
czemu, co pochodzi od nihilistów moskiewskich. 

W dawnych ogłoszeniach podobnego rodzaju 
jak np. o morderstwie jen. Mezencowa, ks. Kra- 
potkina itd. mordercy usiłowali przynajmniej u- 
sprawiedliwić jako tako swój postępek konie- 
cznością walki, pomsty, przytaczać fakta, dowo- 
dzące niesprawiedliwości skazanych przez nich 
na Śmierć itd. Tu zaś tego wszystkiego niema 
ani śladu. O pułkowniku K. nie mówi się nic 
złego, nie przytacza żadnych jego nadużyć, nie 
słowem. Ogłoszenie mówi tylko, że pułkownik 
łajał robotników, karał ich pieniężnie za prze- 
stępstwa, nie pozwalał używać rządowych na- 
rzędzi rzemieślniczych inaczej jak dla roboty 
rządowej i zniżył płacę robotników podwyżźszon 
nie stale, lecz chwilowo... Ergo zasłużył na śmier 
i jest zamordowanym. 

Jest to sprawiedliwość drakońska, spotęgo- 
wana w stosunku kwadratowym matematycznym. 

Ale od czegoż są „Związki* komunistyczne 
i do tego moskiewskie ? 

Nil admirari ! 


Dymisja: Czortkowa. 


Jak już wiadomo, tyran tén otrzymał dymi- 
sję, a jenerał-gubernatorem Kijowa mianowany 
został p. Drentelen, człowiek uważany w poró- 
wnaniu z Czortkowem za bardzo przyzwoitego. 
Czy byłby nim bez tego porównania, to inne py- 
tanie, na które wcale odpowiedzieć nie umiemy. 
Jest bowiem prawie niepodobnem wynaleźć ska- 
lẹ do mierzenia moralnej wartości siepaczy car- 
skich. . ; 

Ale nie o Drentelenie mamy dzisiaj mówić, 
lecz o powodach, które skłoniły rząd do dania 
dymisji Czortkowowi. Przynosi nam je Nowoje 
W remta, dziennik ultramoskiewski, a więc w tej 
mierze wiarogodny. Stanowić one mogą kartkę 
do dziejów organizacji caratu. Przeczytajmy ją 
przeto. 

„Senator Połowców, przybywszy na rewizję 
do gubernii kijowskiej — pisze N. W. — udał 
się przedewszystkiem do powiatu humańskiego, 

ie już na wstępie znalazł mnóstwo czynowni- 
kowskich nadużyć, wołających o pomstę do nie- 
bios. Główną swą uwagę zwrócił na p. Kamie- 
nieckiego, będącego prezesem zjazdu „mirowych 
pośredników”, a zajmującego tę posadę od lat 17. 
Sumienne badanie jego czynności wykryło tysią- 
ce nadużyć w zarządzie sprawami gminnemi. O- 
kazało się, że urzędnicy policji wiejskiej dzier- 
żawili szynki w gminach, z wiedzą, oczywiście, 
i pod opieką wyższej władzy; wykryto następnie 
rozmaite fałszerstwa dokumentów. Dowiedziawszy 
się o tem, Czortków chciał wysłać jednego z n- 
rzędników swej kancelarji na rewizję do Huma- 
nia; ale naturalnie zaprotestował przeciw temu 
senator Połowców i oświadczył, że on sam rewi- 
zję dalej prowadzić będzie. Było to pierwsze 
starcie między senatorem a gubernatorem. 

W dalszym jednak ciągu rewizji wykryło 
się, że np. od lat 50 bez żadnej potrzeby trzy- 
mali niżsi urzędnicy kapitały, zapisane na ro- 
zmaite cele dobroczynne, i obracając na swoje 
prywatne potrzeby odsetki od tych kapitałów, 
nie wprowadzali w życie tych instytucyj, dla 
których one były przeznaczone. Badając tę spra- 
wę, wykrył senator, że końce jej spoczywają w 
kancelarji gubernatora. Pozycja jego stała się 
więc bardzo nieprzyjemną. Z jednej strony powi- 
nien był dotrzeć do Źródła nadużyć, a z drugiej 
nie mógł tego uczynić, ponieważ instrukcja nie 
dawała mu prawa prowadzić rewizji w kancela- 
rji gubernatorskiej. Czortków zaś nie zechciał 
mu pomódz w tej mierze, a na urzędową prośbę, 
aby dał do przejrzenia niektóre akta, nic nie od- 
powiedział. 

Wkrótce potem senator Połowców zachoro- 
wał, wprawdzie nie niebezpiecznie, bo podobno 
na kamień w pęcherzu, ale oto już dwa tygodnie 
leży przykuty do łoża, a chociaż mieszka na- 
przeciw gmachu gubernatorskiego, Czortków go 
jednak nie odwidza. I nie wiedzieć na czemby się 
ta sprawa skończyła, gdyby 4. stycznia Czortków 
nie podał się do dymisji, motywując ją tem, że 
wobec rewizji Senatorskiej nie może dalej obo- 
wiązków swych spełniać, — a rząd nie był mu 
jej dał chętnie." 

Tyle Nowoje Wremia. Z naszej strony doda- 
my, że jak nam donoszą, w Kijowie obiegała po- 
głoska, że senator Połowców padł ofiarą, skryto- 
bójczego zamachu. Ajenci Czortkowa usiłowali go 
otruć. Jednakże na szczęście udało się lekarzom 
uratować tego sędziwego i bardzo podobno pra- 
wego człowieka. 


Sprawozdanie 


z czynności Wydziału krajowego za czas od 1. 
października po koniec grudnia 1880 r. 
(Dokończenie). 

Z funduszu przez wysoki sejm na stypendja 
roczne dla uczniów krajowej szkoły leśnej we Lwo- 
wie przeznaczonego przyznano następującym uczniom 
stypendja: Henrykowi Budzińskiemu, Hieronimowi 
Hlebowieckiemu, Włodzimierzowi Lewickiemu, Jó- 
zefowi Misce, Maciejowi Niewiadomskiemu, Oswal- 
dowi Sieminowiczowi, Tomaszowi Steiferowi, Fran- 
ciszkowi Wowkowiczowi, Adrjanowi Wysoczańskie- 
mu po 100 złr.; Julianowi Grodzickiemu, Ludwiko- 
wi Hedlowi, Tadeuszowi Horowkiewiczowi, Adamo- 
wi kotowskiemu po 80 złr., Stanisławowi Choło- 
deckiemu 70 złr, 

Mianowano p. Jana Viviena, właściciela dóbr, 
członkiem c. k. podkomisji krajowej dla regulacji 
podatku gruntowege w Tarnopolu, 

Na zapytanie J. Ex. p. ministra skarbu Wy- 
dział krajowy oznajmił, Że w zasadzie zgadza się 
na jego projekt, aby dla postępowania reklamacyj- 
nego w sprawie podatku gruntowego ustanowione 
zostały obok komisji krajowej także podkomisje 
krajowe tam, gdzie w skutek odrębnych stosunków 
już dotąd dla regulacji podatku gruntowego istnia- 
ły podkomisje obok komisji krajowej. Z uwagi je- 
dnak na odrębne stosunki naszego kraju wyraził 
Wydział krajowy zdanie, że dla jednolitego postę- 
powania przy reklamacjach należałoby ustanowić 
jedną komisję reklamacyjną we Lwowie złożoną z 
18 członków, która mogłaby się podzielić na trzy 
sekcje dla trzech rejonów, a o rezultacie ostate- 
czny m REA w całym komplecie. W razie u- 
stanowienia jednej komisji krajowej i dwóch podko- 
misyj wypadałoby dla ułatwienia porozumienia się 
między komisjami wyznaczyć im wspólną siedzibę 
we Lwowie tem bardziej, że trudno znaleźć szcze- 
gólnie w rejonie Tarnopolskim pomiędzy właścicie- 
lami ziemskimi odpowiednich członków, którzyby w 
Tarnopolu dłuższy czas bawić i tam tą ważną spra- 
wą wyłącznie zajmować się mogli. 

Zaciągnięto w Banku dla krajów koronnych 
(Linderbank), na mocy upoważnienia otrzymanego 
od wysokiego sejmu, uchwałą z dnia 20. lipca 1880 
pożyczkę w kwocie 600.000 złr, zwrotną w 25 la- 
tach ratami półrocznemi po 12.000 złr. z dopłatą 
49, od każdorocznej sumy dłużnej. Z pożyczki 
tej dyrekcja banku krajów koronnych, w myśl we- 
zwania Wydziału krajowego, złożyła dnia 31. gru- 
dnia 1880 w centralnej kasie powiatowej w Wie- 
dniu 500.000 złr. jako zwrot bezprocentowej za- 
liczki powiatowej udzielonej na mocy ustawy z dnia 
26. lutego 1880 dz. u. p. nr. 22 na pożyczki na 
zasiewy. 

Wniesione przez reprezentacje powiatowe i 
gminne podania o przedłużenie terminu zwrotu po- 
Życzek na zasiewy, przesłano Prezydjum c. k, na- 
miestnictwa z oświadczeniem, że jakkolwiek zwrot 
półmilionowej zaliczki skarbowi państwa został za- 
pewniony, mimo to Wydział krajowy nie może zwal- 
niać ludności wiejskiej od przyjętych zobowiązań, 
gdyż wysoki sejm uchylił wniosek rozłożenia zwro- 
tn pożyczek na raty, a tem samem zatrzymał pier- 
wotnie oznaczony termin spłaty, t. j. 31. grudnia 
1880, Ulga dozwolona być może tylko w wypad- 
kach, w których zachodzi rzeczywiście taki brak 
środków, że bezwzględne ściągnięcie pożyczek w 
drodze egzekucji publicznej sprowadziłoby ruinę 
włościanina a tem samem Zniszczyłoby cel, który 
wytknięty został  pożyczkom na zasiewy i 
który w r. 1680 rzeczywiście osiągnięty został. 
Wydział krajowy prosił zatem prezydjum namiest- 
nietwa o wydanie starostom instrukcji w tym du- 
chu, aby przy zastosowaniu środków egzekucyjnych 
zwrócili uwagę:na miejscowości i okolice, z któ- 
rych wpłynęły prośby o ulgę i jeżeli przekonają 
się o rzeczywistej niemożności uiszczenia całej po- 
Życzki przez pojedyńczych dłużników, nie doprowa- 
dzali na razie egzekucji do ostateczności, lecz tyl- 
ko upominali ich i zalecili im jak najrychlejsze do- 
pełnienie przyjętych zobowiązań z zagrożeniem bez- 
względnego zastosowania środków egzekucyjnych 
w razie dalszego zwlekania spłaty. 

W wykonaniu uchwały Wysokiego sejmu wy- 
asygnowano p. Karolowi Miłkowskiemu i p. Toma- 
szowi Łobarzewskiemu, uczniom akademii górniczej 
w Leoben, tytułem subwencji po 200 złr. w. a 

Na wniosek komitetu naftowego Rady górni- 
czej poruczono pp. profesorowi Altowi, Strzelbic- 
kiemu i Syroczyńskiemu zawarcie układu z p. Łu- 
kaszewiczem o gubwencjonowanie głębokiego wier- 
cenia w Ropiance, a pp. Strzelbiekiemu, Syroczyń- 
skiemn i Walterowi zbadanie pod względem techni- 
cznym podania p. Chylińskiego i spółki o subwen- 
cję dla kopalni w Schodnicy. 

Udano się do krajowej dyrekcji skarbu z prośbą 
o dostarczenie wykazu podatków opłacanych przez 
przedsiębiorstwa kopalń naftowych w kraju, celem 
porównania kwoty opłacanej z tą, którą płacą 
przedsiębiorstwa kopalń minerałów górniczych. 

Udano się do prezydjum namiestnictwa w spra- 
wie zebrania dat statystycznych o stanie przemysłu 
naftowego w kraju. 

Poruczono p. dr. Julianowi Grabowskiemu, 
profesorowi instytutu techniczno-przemysłowego w 
Krakowie, przedłożenie referatu w sprawie konkur- 
su na podręcznik o przeróbce chemicznej produk- 
tów naftowych. 


Z Izby sądowej. 
(Podpalenie.) 


w dniach 15. i 16. b. m. odbyła się przed są- 
dem przysięgłych we Lwowie rozprawa główna 0 


zbrodnię podpalenia przeciw Andruchowi Ba cho r.|tał nawet męża jej Pawła Cetulca czy pewnie w 


Trybunał złożony z przewodniczącego radcy Schätzla 
i assesorów radców Buschaka i Drdackiego, proku- 
rator państwa p. Henzel, obrońca dr. Małachowski 
Treść oskarżenia następująca: W nocy z 8. na 9. 
marca 1880 mieszkańcy wsi Suchawola w powiecie 
lubaczowskim, przerażeni zostali pożarem, który 
powstał w komorze Hrycia Bujaczka. Tenże spra- 
wiał, już od dni trzech wesele siostry swej Żony; 
ogień zniszczył nie tylko domostwo jego, ale przy 
silnym wietrze pochłonął całkowicie jeszcze jedena- 
ście pobliskich gospodarstw tak, że szkoda wynosi 
przeszło 5.000 zł. Jednakże najtragiczniejszą stroną 
tego wypadku jest śmierć pięciu osób w płomieniach 
i ciężkie uszkodzenie pięciu osób, zajętych gasze- 
niem pożaru. Zycie postradali: trzej chłopazy Mał- 
wij Buńko, Onyszko Harasymowicz i Iwan Kozew- 
ko, których kości tylko zostały znalezione, dalej 
żona Hrycia Cetulec, sąsiada i tegoż pastuszka nie- 
wiadomego nazwiska, 

Wydaje się prawie Niemożliwem, iżby ogień 
wybuchł przypadkowo, gdyż nikt nie zbliżał się 
owego wieczoru do komory ze światłem, -— dwaj 
młodsi chłopcy spiący na strychu, nie palili tytoniu 
i zapewnili Bujaczka iż nie mają zapałek przy 50- 
bie, a najstarszego Małwija Bunko, Bujaczek sam 
zrewidował, dla zapewnienia się iż nie ma, zapałek, 
zresztą Buńko zostawił fajkę swoją w chacie, Do- 
dać jeszcze należy, że spali na przeciwległej stro- 
nie strychu — nie tam, zkąd rozszerzył się pło- 
mień. 

Zandarm Jaworski w przypuszczeniu, że ogień 
podłożony był ręką zbrodniczą, zaraz zajął się po- 
szukiwaniem za sprawcą i przytrzymał sąsiada Bu- 
jaczka, Andrucha Bachora, chłopca lat 19-ście li- 
czącego. Podejrzenie rzucone na niego uzasadnione 
było tem, że Andruch Bachor, mieszkający w naj- 
bliższem sąsiędztwie Bujaczka, przy swej matce 
Kaśce i ojczymie Oleksie Drobnym — był owego 
wieczora w chacie Bujaczka i tam poszturkał mu- 
zykamta Harasymowicza. Bujaczek wygonił za to 
Andrncha z swej chaty, uderzywszy go w głowę 
za jego zuchwałość. Andruch Bachor wracał do do- 
mu, grożąc po drodze Bujaczkowi — groźby te 
usłyszało kiłka osób i powtórzyło je Marji Bosko i 
Szulimowi Beiler. 

Andrzej Bachor meł później jeszcze na Żarnach, 
na rozkaz ojczyma opatrzył konie w stajni i poło- 
żył się spać na ławie. Około godz. Lltej łuna ich 
zbudziła — ojczym wstawając nadeptał Andrucha, 
który mimo pożaru dziwnie obojętnie leżał na ła- 
wie, stawszy poczęli rąbać nadpalony płot, od- 
dzielający ich od posiadłości i od obejścia Bujączka. 
Zagroda Bachora nie poniosła żadnego uszkodzenia 
z powodu kierunku wiatru na wschód. 

Andruch Bachor przyaresztowany przez dni 
kilka w Olszycach, odwiedzanym bywał tamże przez 
swą matkę. Rozpowiadała ona policjantowi Skóli- 
mowskiemu, że Andruch przeraził ją owego wie- 
czora przez to, że bez przyczyny rzekł: „Oj ma- 
muniu dajte pozor, bo bude nam bida". W śledztwie 
Kaśka Drobna zaprzeczała, jakoby to rozpowiadała 
policjantowi. Przyczynia się do wzmocnienia podej- 
rzenia na And. Bach. i ta okoliczność, iż wobec 
żandarma przeprasza włościan za krzywdy wyrzą- 
dzone im, tudzież, że miał złość i nieraz już małe 
starcia z Bujaczkiem ; dalej, że we wrześniu 1879 
zajęła się była słoma na podwórzu Bujaczka - co 
także nie bez przyczyny przypisać można Andru- 
chowi. 

Obwiniony liczy, jak już nadmieniono, lat 
19-ście, jest blady, mały, wygląda chorobliwie, cha- 
rakter twarzy wskazywałby raczej nieśmiałość i 
brak inteligencji, podezas kiedy odpowiedzi jego ja- 
sne i śmiąłe zadają kłam takiemu przypuszczeniu. 
Andruch B. zaprzecza stanowczo, by ogień podło- 
żył, wypiera się słów rzeczonych do matki przed 
ogniem — a odwołuje się co do nich na ojczyma, 
który byłby je musiał słyszeć, będąc w chacie. Tłó- 
maczy swą dłuższą nieobecność w chacie zaopatry- 
waniem koni, czyszczeniem żłobu. Zaprzecza, by 
miał z Bujaczkiem jakiekolwiek zatargi i by miał 
na niego złość, Mówi, że go matka zbudziła, gdy 
zobaczyła łunę — a ojczym nadeptał go, złażąc z 
pieca, gdyż szukał butów pod ławą. Dalej twierdzi, 
że pomagał gasić ogień, i że do przeprosin zmusił 
go żandarm, bo go przestraszył biciem i targaniem 
za włosy. Co do ognia we wrześnin, przypisnje po- 
wstanie jego głupowatej siostrze Bujaczka, Maruńce, 
widzianej wówczas na podwórzn swego brata i na 
którą ludzie we wsi mówili, że słomę zapaliła. Te- 
raz z wesela wyganiał ją Bujaczek, może więc dla- 
tego się rozgniewała. 

Poszkodowany Hryć Bujaczek przyznaje, 
Że goście weselni rozchodząc się o 9tej wieczór, w 
dzień pożaru mogli przechodzić koło komary jego ; 
mówi, że patrzył tylko do kamizelki Buńka, a nie 
znajdując tam zapałek, i wierząc tamtym dwom 
chłopcom, że takowych nie mają, gdyż nie palili 
tytoniu, puścił ich na górę, i nie może podać do- 
kładnie, w której stronie strychu spali. Podaje także 
ważny szczegół, że chłopcy byli trochę pijani. Bn- 
jaczek przyzuaje dalej, Że nie był przytem jak An- 
druch Bachor uderzył Harasymowicza — że skarcił 
Andrucha tylko na skargę Harasymowicza, i Że ob- 
winiony przyjął to wcale obojętnie, odszedłszy bez 
żadnych groźb. Opowiada także Bujaczek, że nieraz 
gniewał się na Andrucha B. za to, że nie pilnował 
dość jego stndni pojąc w niej konie — ale nie wie 
nie o tem, jakoby Andruch Bachor miał do niego 
urazę lub był charakteru zawistnego. Widział, że 
palił się płot Andrucha Bachora. Co do okoliczności 
że żandarm Źle się obchodził z obwinionym, Bu- 
jaczek przyznaje, że to widział. Jemu samemu 
wpadło na myśl, czy też Maruńka nie podłożyła 
jak to już we wrześniu ją © to podejrzywano, py- 


nocy tej znajdowała sięw chacie, na} potwierdza- 
jącą odpowiedź szukał gdzieindziej sprawcy swego 
nieszczęścia i przypomniawszy sobie Andrzeja 
Bachora, którego tego dnia uderzył i wypchnął z 
chaty, opowiedział o tem żandarmowi, który zarzą- 
dził przyaresztowanie Andrucha. Nie słyszał grożb 
Andrucha, tylko przypomina sobie, że ojczym An- 
drucha w gniewie na swoją żonę rozpowiadał An- 
druchowi Bojaczynowi, iż żona z synem w dnia 
ognia aż do 11 chodziła po dworze. Żona dalszego 
świadka i poszkodowanego Hrycia Celuły spaliła 
się przy pożarze, Spaliła się temuż i chata i bu- 
dynki, 

Wójt z Suchejwoli Roman Karpa zobaczył po- 
żar gdy już pół komory stało w płomieniach. Mówi 
on, że Bujaczek prócz z Andruchem, z którym dro- 
bne miał zatargi, żyje zgodnie z włościanami we 
wsi; słyszał że Andruch Bachor zapewniał =żandar- 
ma o swej niewi ności, ale czy żandarm go bił, nie 
pamięta, to jednak wie dokładnie, iż mu kazał prze- 
praszać obecnych. Zresztą nie wie nie o charakte- 
rze obwinionego, lecz słyszał raz że Andruch gro- 
ził leśniczemu podpaleniem, także mówiono mu, że 
Maruńka, głapowata siostra Bujączka miała wznie- 
cić ogień u brata swego. 

Gospodarstwo wójta obliczone na 583 złr. zo- 
stało także zniszczonem, 

Andrzej B a cho r utrzymuje, że nigdy nie gro- 
ził leśniczemu podpaleniem. 

Baśka Bachor, Drobnego żona a matka ob- 
winionego, nie chce składać świadectwa ti Korzysta 
z prawa. i 
. Dalszy świadek Iwan Kozak, stwierdza oko- 
liczność, że ojczym Andrucha Bachora, w złości rzu- 
cał podejrzenie na swego pasierba dlatego, że owe- 
go wieczora długo bawił ma dworze pod pozorem 
dawania paszy koniom, za ten czas był by mógł 
już i z karzzmy wrócić, a karczma oddałóha o 50 
domów. : | Ue ć 

Przesłuchany Olexa Drobny, tib'chce jednak 
przyznać, iż podgdrz va piwierba wego, tylko wy- 
mówił=?oz w je, że może jega Żona ż synem 
wznieciła po wołuje jednak to podejrzenie, 
rucha do koni i tenże wcale 
l a wróciwszy ani szeptał z 
matką, ani niewąbwi: „Mamnnin dajte pozór, bo 
bude bida“, gdyg: on — świadek — byłby to mu- 
siał usłyszeć, nie wydaiając się wtale Z ęhaty tego 
wieczora. | i kafi 

Obliczający szkodę swą na 620 zł, Antoni M a- 
łeszka Błyszał jak ojczym Bachora,,$o Kłótni z 
żoną, wyrzekł, iż Andruch Bachor nigdy, nie dawał 
koniom obroku aż dopiero tegó wieczora, | 

Policjant Antoni Skolimowski, twierdzi, 
że matka Andrucha mówiła mu, iż syn ją przera- 
zil słowami: „Mamuniu dajte pozor, bo bude bida", 
które wypowiedział bez powodn owego pamiętnego 
wieczora. 

Prokuratorja qowołała dalej ,Marję Karpa, 
Marję i Wasyla Basko, gdyż mieli słyszęć „groźby 
Andrucha Bachora, Świadkowie ci oświadczają je- 
dnak, że gróżb nie słyszeli, i. że to polega na wza- 
jemnem nieporozumieniu, gdyż słowa Marji. Bośko : 
„przez jakąś duszę to nieszczęście”, Marja Karpa 
wzięła za grożbę Andrucha Bachora. 

W końcu Szulim Beiler, przyznaje, że mu 
mówiono, iż Andruch Bachor groził Bujaczkowi pod- 
paleniem, nie wie jednak kto mu to mówił. c 

" Po odczytaniu mało ważnych zeznań reszty 
świadków i żandarma Jaworskiego, i świadectw są- 
dowych, iż Andruch Bachor nie był jeszcze kara- 
nym, tudzież po ułożeniu pytań przysięgłym, zadać 
się mających, przewodniczący udziela głos, zastępcy 
prokuratorji rządowej. ar 

P. Henzel oskarza Andrucha Bąchor o zbro* 
dnię podpalenia zagrożóńą Karą śmierci i jakkol- 
wiek uznaje trudność zebrania niezbityea dowodów 
przez świadków czynu, szczególnie -przy podpala- 
niacg, to jednak uważa, iż zebrane fakta, chociaż 
drobne i małoznaczące, dają pewność, że tylko An- 
druch Bachor podpalił Bujaczka. l 

Obrońca dr. Małachowski, w %reściwym i 
szczegółowym wywodzie, omawia wszystkie okoli- 
czności, które za i przeciw obwinionemu przema- 
wiają. Zarzuca, że przedmiotowa istota czynu nie 
stwierdzona, gdy. przez nieostrożność chłopców w 
komorze spiących, łatwo mógł ogień powstać, skoro 
niema pewności, że nie mieli przy sobie. palnych 
materjałów, że i Maruńka Cetuła, siostra Bujaczka, 
na umyśle cierpi ,ca, Mogła podpalić brata, który 
też w pierwszej chwili na nią miał podejrzenie, a 
dochodzenia nie stwierdziły, co tego wieczora robi- 
ła owa Maruńka, której podobno Bujaczek się wsty- 
dził i dawał jej to uczuć. Dalej wykazuje obrońca, 
że poszlaków, naprowadzonych przez prokuratora, 
rozprawa nie stwierdziła i że zresztą są za mało 
znaczące, by z takowych wysnuć pewność, że tylko 
Andruch Bachor, a nie kto inny zbrodni tej się do- 
puścił. i 

Przysięgli przez usta zwierzchnika p. Michała 
Jollesa na zadane pytania czy obwiniony winien jest 
zarzuconej mu zbrodni, odpowiedzieli j edno g€ lo- 
śnie nie“, Trybuuał-uwalnia: więc oskarzonego 
od zarzutu zbrodni podpalenia; prokurator'nie za- 
strzega sobie zażalenia nieważności. 


< 


Kronika miejscowa i zamiajsęowa. 
Dnia 17. lutego. . ar 


*_ Temperatura podniosła. aię od-wczoyaj nieco 
po nad zero. Zrana mieliśmy zawiej śnieżną, Z ca- 
łej niemal Moskwy dochodzą wiadomości, że zawie: 


zz. T 


Roczne zdanie sprawy 


Zarzadu muzeum narodowego w Raperswylu 
od 29. listopada 1879 do 29. listopada 1880, 


W staraniu swojem o wzbogacenie zbiorów 
i o rozwój Muzeum Narodowego w Raperswylu. 
Zarząd i w roku bieżącym doznał niejednokro- 
tnie pomocy szlachetnych rodaków oraz cudzo- 
ziemców. Zrozumieli oni, że instytucja użytku 
publicznego, będąca własnością narodu polskiego, 
dźwigać się i utrzymywać może tylko zbioro- 
wemi siłami i pośpieszyli z swojemi ofiarami. 

Gdyby te piękne a chwalebne ofiary pobu- 
dziły do naśladowania, wywołując ogólne popar- 
cie tej narodowej instytucji, — wtedy Muzeum w 
Raperswylu, którego przeznaczeniem jest także 
wytworzenie za granicą niezależnego ogniska 
polskiej nauki i polskiej sztuki, spełniać będzie 
mogło wszechstronnie swoje zadanie, „we wszyst- 
kich wybitnych a właściwych polskiej twórczo- 
ści kierunkach, w kraju tamowanych ze wzglę- 
dów politycznych. 

W dążeniu ku temu celowi, następujące 0- 
soby udzieliły Narodowemu Muzeum w roku bie- 
żącym swoje poparcie, przez nadesłanie do jego 
zbiorów różnych muzealnych przedmiotów : 


Accord Cyrjak z Rzeszowa (16 rycin i kilka 
rysunków oryginalnych) ; Karol Bajkowski (książ- 
ka); Baranowska Agnieszka z Poznańskiego 
(własnego utworu dzieło) ; Bardecki Mieczysław 
(dwa amulety); Bratkowski z Genewy (sześć 
książek); Barwiński Alfred z Paryża (książka) ; 
Biechoński S. z Raperswylu (obraz olejny, książ- 
ka, szachy po Bosaku); Bełza Władysław ze 
Lwowa (dwie książki) ; Berger, Francuz z Nancy 
(widok pomnika); Ks. Bojarski Henryk (książka); 
Bukowski Henryk z Sztokholmu (133 dzieł, dwa 
obrazy olejne, dwa akwarellowe, dwie miniatury, 
90 rycin, autografy, dokumenta, 26 numizmatów 
i 6 medali); księżna Czetwertyńska (album ry- 
cin); Dembowski Florjan z Juvissy (akwarela 
własnego pędzla); Dmochowski Feliks (Sans- 
krycki rękopism na liściu palmowym) ; Działyński 
Jan hr. z Kórnika (10 dzieł własnego nakładu); 
Engestróm hr. Wawrzyniec z Drezna (książka) ; 
Erlicki Feliks (książki) ; Gałęzowski Józef z Pa- 
ryża (medalion); Giller Agaton z Rapperswylu 
(z0 dzieł, 12 rycin i 3 autografy); Gebethner z 
Krakowa (dwie książki); pani G. z Chodzieża 
(chorągiew z 1863); Głębocki J. T. z Krakowa 
(7 książek); Greve Fryderyk z Rapperswylu 
(książka); Gubrynowicz i Schmidt księgarze ze 
Lwowa (16 dzieł); ks. Guleki z Milwaukee w 
Ameryce (wikok tamtejszego polskiego kościoła); 
Hen Adolf (książki); H. z Warszawy (medalion 
i dwie książki); Jabłoński Adolf z Bóbrki (pie- 
częć narodowa z r. 1809 j książka); Jenny P. 


A. z Chur (czapka ułana polskiego z 1831 r.); 
Kalhofer z Lacken (kryształy górne); Karwat 
Anna z Wihulca w Prusach zachod. (własnego 
utworu dzieło); dr. Kętrzyński Wojciech ze 
Lwowa (dwie książki); ks. Kieroński (5 medali, 
100 monet i 35 portretów fotograficznych księży 
wygnanych na Sybir); Kohn G. z Sambora 
książek); Kołaczkowska J. (książka); Komitet 
pomnika F, Karpińskiego w Kołomyi (medal, 
książka i widok pomnika); Komitet drezdeński 
(medal Kraszewskiego); dr. Korczyński z Kra- 
kowa (książka); Koroboff z Genewy (książka) ; 
ks. Antoni Krechowiecki (własnego utworu dzie- 
ło); Kurtzmann Ludwik z Poznania. (własne 
dzieło); Lenartowicz Teofil z Florencji (posąg 
własnego dłuta); Lepszy Leonard akademik z 
Leoben (150 monet starych); Limanowski Bo- 
lesław z Genewy (dwie książki); Liskowacka 
Teodozja z Sanoka (stare monety); Lubomirski 
książe (książka); Łączyński (książka) ; Łopaciń- 
ski z Bazylei (stare papierowe pieniądze) ; Ma- 
łecki Antoni ze Lwowa (własne dzieło); Mił- 
kowski Zygmunt z Genewy (dwa własne dzieła); 
Niedźwiecki Leonard z Paryża (cztery dzieła 
swojego wydania) ; Niewiadomy (książka); Nie- 
wiadomy (monety); Niewiadomy (dwie książki); 
Noire-Isle-Charles z Nicei (ośm tomów swojego 
przekładu) ; Olszański (matryca od medalu) ; Or- 
łowski Władysław z Zurichu (dokument z 1863 r.); 
Ostrowski Krystyn z Lozanny (własne dzieła) ; 
Plater Władysław hr. z Broelberga (medal, 20 


kart geograficznych, 7 książek, klucz szambe- 
Jański z czasów Augusta 11); „Piotrowski Dyo- 
nizy z Londynu (rękopisma dzieł niewydanych) ; 
Podhorodecki z Rumunii (rękopism własnego 
dzieła p. t. „Żywot i sprawiedliwość żywota“); 
P. z Warszawy (książka i autograf) ; Rajski To- 


5|masz ze Lwowa (książka) ; Siwiński Edward z 


Paryża (dwie książki); Śmithsonian Institut w 
Washingtonie (trzy własne publikacje); S. z War- 
szawy (książka); Szczawiński Hipolit (pamiątka 
historyczna); Szymanowski Oswald (własne 
dzieło); Tyniecki Władysław z Dublan (własne 
dzieło); T. L. z Warszawy (pamiątka jubileuszu 
Kraszewskiego); Trzciński Maks z Badenu (rzym- 
ska terra-cota i moneta stara); Wegner Stani- 
sław z Poznania (własne dzieło); panna Wien- 


hold z Florencji (dwie książki); ks. Wiśniewski: 


z Paryża (pamiątka z syberyjskiego wygnania) ; 
Włodzimierz Wolski z Brukseli (książka); ks. 
Wrześniak Wincenty z Paryża (dwie książki i 
dwie ryciny); J. Odrowąż Wysocki z Paryża 
(obraz olejny); Sawicz-Zabłocki W. K. z Mona- 
chium (kilkanaście książek); Zienkiewicz Wik- 
tor inżynier z „Medjolanu (79 książek i 38 ry- 
cin); Bolesław Żardecki z Łańcuta (8 monet i 
90 druków oraz dokumentów). Z towarzystw 
oraz instytucji krajowych raczyły następujące 
tylko nadesłać swoje druki do biblioteki muze- 
alnej : Zakład narodowy imienia Ossolińskich we 
Lwowie; Towarzystwo aptekarskie we Lwo- 
wie; Towarzystwo oficjalistów prywatnych we 


z 


Lwowie i Towarzystwo pedagogiczae we Lwo- 
wie. ei 

Od ośmdziesięciu siedmiu osób oraz in- 
stytucji odebrało Muzeum w ciągu  bieżą- 
cego roku razem: książek 650; rycin 312; fo- 
tografii 27; kart, geograficznych 41; antogra- 
fów 10; rękopi nych dzieł 6; obrazów olej- 
nych 4; obraz akwarelowych 3; miniatur 2; 
posąg jeden ; alionów 3; pamiątek nistorycz- 
nych polskich 10, obcych 7; monet 'starych pol- 
skich 99, obcych 187; medali polskich 6, obcych 
20, wszystkich zaś przedmiotów raze 1.377, 
które wzbogaciły zbiory muzealne. *' ~ 

Do powyższego wykazu nie mogliśmy, doli- 
czyć biblioteki muzycznej śp. 'Wojciechś* Sowiń- 
skiego, której odesłania z Paryża wyczekujemy. 
Znakomity ten wirtuoz i kompozytor wielokro- 
tnie za życia swego okazywał swą życzliwość i 
uznanie dla tej narodowej instytucji. . Niezapo- 
mniał też o niej i w testamencie. Zapisując Na- 


rodowemu muzeum w Raperswylu swoją ibliote- 
kę muzyczną, mieszczącą pomiędzy innemi dzie- 


łami i rękopisna jego własnych kqompozycyj, 
zapewnił swemu drogocennemu zbiorowi kespie* 
czne zachowani . Bez obawy rozpró$zenia, pa: 
miątki jego pracy i talentu zostaną w całości 
dla potomności przechowane i z czasem, gdy 
zmieni się polityczne położenie kraju, wraz z ca" 
łem Muzeum zostaną przewieżione do Polski. 
+ l (C. d, n.) 


je śnieżne spowodowały tam wstrzymanie ruchu ko- 
lejowego. Obeena -zima nie jest jakoś wierną trady- 
cji naszego klimażu, okrzyczanego za bardzo suro- 
wy. Podczas gdy n nas temperatura wacha się mię- 
dzy dwoma stopniami zimna a dwoma ciepła, oka- 
zuje się z porównania dat termometrycznych, że o- 
negdaj mieliśmy taką samą temperaturę, jak Flo- 
rencja i Turyn, a równocześnie w Salzburgu noto- 
wano 15 stopni zimna, w Ischl 9 stopni zimna. 
Największy mróz panował w Uleaborgu, —20" Cels. 

* Wyrok śmierci. W Tarnowie została wyko- 
naną na włościaninie Tomaszu Marchwiczn z Woli 
rzędzińskiej, liczącym lat 67 kara śmierci przez 
powieszenie za zamordowanie dwóch sióstr Sarasa- 
tówien, od których wymieniony morderca pożyczał 
pieniądze. Syn jego Jan był także skazany 7a 
współudział w morderstwie na śmierć, karę te JO 
dnak zmienił mu trybunał najwyższy na 18-letnie, 
ciężkie więzenie. Żona Tomasza, a matka Jana, 
która namawiała ich do zbrodni, zasądzoną została 
na 10 łat ciężkiego więzienia. A 

* ; iai e8 nam na- 

„Wydział „Rady Ruskiej‘ agi e aa 
stępujące pismo: „Na podstawie ar Z dnia 
17. geudnis 1862 n. 6 Dz. pr. P- 3 Względnie art. 
II. ust. ż d. 15. października 1868 r. n. 142 Dz. 
pr. p. apraszam o mnieszczenie następującego spro- 
stewania : 

W artyknie wstępy” "* 29 zd 6. b. m. u- 
mieszczono odezwę | AEG wybor- 
czego Stanisławów Halicz Z .tem nadmienieniem, ja- 
koby I zez „radę ruską* łwowską moze- 
słańą została. W a 

* Ponieważ wiadomość ta z podaniem ogólniko- 
waj treści Tej odezwy, w której wyborcom grozi 
<*ę karami bożemi, przeszła tak w dzienniki kra- 
jowe, jak niemniej i niemieckie, a w koresponden- 
cji ze Stanisławowa w n. 37 z dnia !6. lutego r. 
b. Gazety Narodowej ponownie wspomnioną została, 
przetł. widzę się zniewelópym, niniejssem 0Świad- 
czyć, iż towarzystwo „rada rnska* odezwy ani tej, 
ani też nawet podobnej treści do wyborców nie wy- 
dak “ani też”"nie rożesłało. Z poważąkiem Jakub 
daicki, prezes towarzystwa politytznego „rada 
r -4 aa; 
© Sprostowanie to nastręcza naj, „dną uwagę: 
Odezwę; dą wyborców okręgu wybort, Izo Stanisła- 
wósf-Halicz umieściliśmy č na kilka du! przed wy- 
bofem, płłaćzego „rada ruska zaraz nd dragi dzień 
nie”przysłęła nam sprostówawia, "a uczyniła to do- 
piófo dzisiaj? Powód to, o ile nam się zdaje bar- 
aað jasny: nie chciała się wypierać przed wybo- 
regu owej. odeżwy, ` aby. nie pozbawiać swego kan- 
dayita broni agitacyjnej; a obecnie czyni to po do- 
komanym wyborze, aby uchyliś się od podejrzenia 
niespej agitacji i osłabić zarazem fakta, które 
mik staqoweŁo wpłynąć na unieważni:nie wyboru 
di Dobrjańskawo. To co zamierzała „rada ru- 
skat, stało się, cóż więc teraz szkodzi wyprzeć się 
teraz? Na nie wiele się to jednak przyda! 


wA Mianowania. Krajowa Rada szkolna miano- 
wali z%ędżywistyji nauczycielami szkół etatowych: 
Włodzimierza Kaleczyńskiego w Strutynie, Jana 
Jaksmanickiego w Małnowie, Michała Rozumiłow- 
skiego w Wojutyczach, Stanisława Kochańskiego w 
Kobylance, Mateqsza Kozaka w Dmytrowie i Fran- 
ciszka Zarudzkiego w Suchodołach, zaś, Wojciecha 
Domlę nauczycielem. zawiadującym stale szkołą fi- 
lialną w Fromowcach wyżnych, tymczasową nanczy” 
cielkę młodszą szkoły etatowej w Stryju w ładysła- 
wę Blanth rzeczywistą, starszą nanczycielką tej 
szkoły, a Natalię Szymańską rzeczy wistą- nauczy- 
cielką zawiadującą stale szkołą filialna w By- 
szowie, 


* Dwóchset letnia rocznica. W maju roku bie- 
żącegą przypada 200 letnia rocznica utworzenia 
20 pułku -piećhoty auetrjackiej noszącego dziś nazwę 
Fryderyka następcy tronu. W dwa lata po uor- 
ganizowanin się, ówczesny pułk 20. „pfalegrafa z 
Neuburg* brał świetny udział w obronie Wiednia 
obsaczonego przez Turków. Wiedeńczycy zamie- 
rzeją świetnie obchodzić tę rocznicę. Pułk Fry- 
deryką Wilhelma stoi obecnie załogą w Bernie na 
Morawii, a rekrutowąuy jest w Galicji w Nowym Sączu. 

«x W ści policyjne = dnia lógo b. m.: 
== Long at p. z! ze sklepn l. 28 ul. We- 
ksląrska 35 surdutów sukiennych. ~è" Panu M. Z. 
kożuszek barani z pokryciem sukiennem czarnem — 
Stróżowi T, M. z kuchni 1. 7 ul. Łyczakowska ko- 
żuch czapny. -. Pani P. T. ze strychu 1. 5 ulica 
Chorążczązny, tybętową syknię nbraną 'atłasem czer- 
wonym į letni potki płaszcz stalowego koloru. 

ao ono W policji: znalezionych parę małych 
M wiało W 4 broszkę metalową w kształcie 
BOR kj Czarny: jedwabny w futerale cera- 
dy "= AEO, mjgsiącami zgubiony, i bagnet 

= 


— Z Drohobycza, Nie tylko zasługi tych ludzi 
którzy Qzy tọ zdolnościami, Czy też pratą i poświę- 
ceniem na Szerszej arenie zabłysnęli, godne są po- 
pS E WBponnienia x godzi się również uczcić 

ięć tych s Tomnych pracowników, których prace 
jakkolwiek nierozgłośne, nie mniej przeto dla kraju 
bg pożyteczne. Do takich cichych a zasłużonych 
należał ś p. Franciszek Kral, były dzierżawca 
zkiładu zirojowego* w Truskawcu, zmarły tamże 
dnia 3. b. m.-w wieku lat 66. 
Rodem Czech, dostał on się w wiekn młodzień- 
do Warszawy, gdzie w zakładzie słynnego 
DŁ Pare siç GRE cukierniczemu. Ciągła 
$S z różnemi klasami polskiej ludności, jak 
asd Aa, sceny polskiej, do której pracując 

E iep p się teatr znajduje — łatwy miał 
przy w P oddziałały na umysł młodzieńczy, iż 
Z day jem i serdecznie ukochał tę ziemię, 
kib: chleb i gościnę. Przeniosłszy się do 


Wiedeń 15. lutego, AE 
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Lwowa wstąpił do cukierni Lewakowskiego, a pô- 
Źniej Pasynkowskiego , który dzierżawiąc zakład 
truskawiecki, brał go tam ze sobą w czasie sezonu. 
Zacność duszy i pracowitość zyskały mu zaufanie 
szefa, który go przyjął do spółki, a po Śmierci Pa- 
synkowskiego dzierżawił przez długie lata zakład 
już to sam Już w Spółce lat z górą 30. Z oszczę- 
dzonego grosza nabył w Truskawcu realność i grun- 
ta i stał się duchem opieknńczym całej gminy. On 
to wraz z zmarłym przyjacielem proboszczem ke. 
Obłoczyńskim pozakładał sady owocowe i drogi drze- 
wami czereśniowemi poobsadzał, które dziś znako- 
mity włościanom przynoszą dochód. Jego staraniem 
stanęła szkoła wiejska, założono spichierz i kasę 
gromadzką, nic ważniejszego w gminie bez jego 
rady nie przedsięwzięto. Jako obywatel żywy brał 
udział we wszelkich sprawach publicznych, jako to 
wybory, oszacowania gruntów i wszelkie czynności, 
przy których jako mąż zaufania zawsze był obe- 
cnym, które częstokroć z narażeniem zdrowia i lek- 
ceważeniem własnej korzyści sumiennie sprawował. 

Lubił dziatwę a będąc sam bezdzietnym zaw- 
sze chował w domu jaką sierotkę czy to powino- 
wata lub też obcą zupełnie, które wyposażał lub 
dla nauki w zakładach umieszczał. 

Jako zamiłowany pomolog znany był i w dal- 
szych kołach za granicą, a okazy jego sadu były 
kilkakrotnie na wystawach premiowane. Zakład 
zdrojowy traci w nim najgorliwszego orędownika i 
oby nie ucierpiał wiele przez śmierć ś. p. Krala, 
który znając wszelkie zasoby jakiemi zakład rozpo- 
rządzą, przy wpływie jaki na włościan wywierał, 
zdołał dokonać nie jedno dobre, a wieln złemu prze- 
szkodzić, czegoby nikt inny nie potrafił, 

Cześć jego pamięci, niechaj mu lekką będzie 
ta ziemia, której wiernym był synem, a obraz jego 
żywota niechaj służy za pouczający przykład, jakim 
należy być obywatelem kraju, 


— Kozowa li. lutego. (Nasza nieporadność.) 
W nadziei, że nie będzie to głosem na puszczy wo- 
łającego i że tak starostwo brzeżańskie jakoteż i 
Wydział powiatowy zechcą raz wglądnąć w tę spra- 
wę i tak już głośną, zabieramy głos publicznie i 
naprowadzamy fakta pozostawiając sąd szanowne- 
mu czytelnikowi. 

W marcu 1877 został wybrany naczelnikiem 
gminy w Kozowej Michał Grubiak a radnym Jojna 
Kurzrok, ten ostatni korzystając z niedoświadcze- 
nia i nieporadności naczelnika, postarał się o to, 
że go Rada gminna ma kasjera wybrała i roczną 
płacę mu 50 zł. wyznaczyła, a mając już kasę gmin- 
ną do dyspożycji a do tego zostawszy wbrew usta- 
wom nadal i radnym i assessorem, Jojna Kurzrók 
zawładnął wkrótce całym urzędem pozostawiając 
naczelnikowi Michałowi Grubiak tylko czczy tytuł 
i laskę wójtowską. 

Jojna Kurzrok jest osobistością aż nadto do- 
brze wszystkim znaną ze swych czynności przy ka- 
żdorazowych wyborach do Rady państwa i sejmu, 
umie czytać i pisać, myli się tylko często i grubo 
w rachunkach, zna wiele paragrafów, mianowicie 
ustawy karnej, i ma dwóch synów Majorku i Nuty, 
z których pierwszy jest dyetarjuszem przy tutej- 
szym sądzie powiatowym, a drugi pokątnym pisa- 
rzem. 

J ojna Kurzrok opanowawszy raz urząd gminny, 
wypróżnił kasę gminną co do grajcara t. j. zabrał 
wszystkie pieniądze tak gminne, jakoteż i presta- 
cyjne i szkolne z kasy gminnej, i od dwóch prze- 
szło lat nosi pieniądze przy sobie, jako assessor i 
radny wydatki gminy sam uchwala, umowy z przed- 
siębiorcami w interesach gminy sam zawiera, robo- 
ty sam odbiera, a jako kasjer komu chce wypłaca, 
a komu nie chce, najsłuszniejsze należytości Zea. 
trzymuje, słowem rządzi groszem publicznym we- 
dle swego widzimisię, kompromitując przy tem urząd 
gminny, że każe sóbie przy każdej "sposobności tak 
zwane „trinkgeldy“ opłacać, nie pogardzając nawet 
najdrobniejszemi, bo paragrajcarowemi datkami lub. 
datkami na mięso i piwo. 

Nie naszą jest rzeczą, że w biórze prezydjai- 
nem tniejszego sądu tak niesympatyczna i od wszy» 
stkich nielnbiana esobistość Majorka Kurzroka za 
siada i nrzęduje, ani też, że pokątne pisarstwo jak 
za dawnych czasów kwitnie, ale każdy przyznać 
imusi, że takie dwie małomiasteczkowe powagi, jak 
pisarz sądowy i pisarz pokątny, odgrywają u nas 
wielką rolę i wywierają wpływ na lud, nie dając 
mu otrząść się z narzuconej przez starszego Jojnę 
Kurzroka opieki. 

Nie dziw więc, że Jojna Kurzrok jest wszech- 
władnym panem miasteczka, że całą kasę gminną 
w swej kieszeni ma, że. pomimo ustnych i pisem- 
nych protestacyj niektórych pp. radnych, jest pła- 
tnym urzędnikiem gminy a zarazem assessorem i 
radnym, że w nieobecności naczelnika, każe drzwi 
od urzędu gminnego rozbijać i załatwia sprawy 
sam, które tylko do naczelnika gminy nalezą, ze 
odprawiwszy sekretarza gminnego bez wiedzy Rady 
gminnej i wbrew woli tejże, przyjął na sekretarza 
swego syna Nutę Kurzroka, że wziąwszy SIę Za FG" 
te Z uieporaduym naczelnikiem pomimo pisemnego 
ządania kilkuuastn pp. radnych, Rady gmiunej od 
ułuższego czasn nie zwołuje, że pomimo, iż nowe 
wybory do Rady gminnej jeszcze w marcu 1580 r. 
powinny były być przeprowadzone, rozmaitemi krn- 
czkami przyjście do skutku nowych wyborów nie 
dopuszcza 1 publicznie się chwali, że i kilka lat tak 
rządzić będzie; nie dziw, że z tych powodów pa- 
nuje ogólue oburzenie przeciw tak nielegalnemu po- 
stępowaniu Jojny Kurzroka, że słyszymy tylko ze- 
wsząd narzekania i jesteśmy co chwila świadkami 
nowych skandałów w urzędzie gminnym, 

Przed parn miesiącami odbywały się tu wybo- 
ry naczelnika gminy izraelickiej, a gdy jeden z izra- 
elitów swego głosu na Jojnę Kurzroka dać nie 
chciał, uderzył go syn Jojny Kurzroka a teraźniej- 
szy sekretarz gminy, w sali wyborów i w obecno- 
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gminnych wydane, Jojna Kurzrok do swego domu 
pozwozić i porąbać kazał, tudzież, że kamień za 
pieniądze gminne kupiony, Kurzrok na swoje po- 


i nie zaniedbamy ją w swoim czasie do publicznej 


że jednego radnego o obrazę honoru za podobny 
mu zarzut w urzędzie gminnym uczyniony, ale spra- 


ści urzędnika kierującego temi wyborami w twarz, |się na „ucisk“ wywierany przez Polaków. Czy 
jednak Russkjm cieplej będzie od tej. radości niee; 

Inną razą pp. radni zarzncali Jojnie Kurzrok | mieckiej, o tem pozwałdmy sobie wątpić*. 
jakieś tam niehonoiowe sprawki a mianowicie, że 


i to mu uszło bezkarnie. 


drzewo przez obszar dworski na naprawę mostów 


dwórze pozwoził, ale p. Kurzrok zaskarzył pp. ra- 
dnych za obrazę honoru przed tutejszy sąd, chociaż 
pp. radni są gotowi swe zarzuty świadkami udowo- 
dnić. Ciekawi jesteśmy, jak ta sprawa się skończy 


wiadomości podać. 
Zeszłego roku zaskarzył był Jojna Kurzrok tak- 


wa ta skończyła się szczęśliwie dla p. Kurzroka, 
gdyż przestraszony oskarzony zapłacił ośm złotych 
a nibyto obrażony pan Kurzrok odstąpił od oska- 
rzenia. 

Ponieważ zuchwalstwo Jojny Kurzroka z je: 
dnej strony, a ogólne oburzenie z drugiej strony 
najwyższy szczyt osiągnęły, przeto zwracamy Uwa- 
gę tak starostwa brzeżańskiego jak i Wydziału po- 
wiatowego, możeby też było na czasie i na miej- 
seu tym nadużyciom koniec położyć i kasę gminną 
z rąk Jojny Knrzroka odebrać, a to tem więcej, że 
Rada gminna wybrała jeszcze w roku 1880 nowych 
kasjerów, a Jojna Kurzrok wzbrania się kasę no- 
wym kasjerom oddać, 


— Piękny zbiór zabytków sztuki. Z Drezna 
donoszą, że w dniu 28. b. m. odbędzie się tam w 
ksłęgarni Zahna licytacja zbiorów sztuki, pozosta- 
łych po senatorze Karnickim, zmarłym w Warsza- 
wie. Księgarz wydał osobny kataiog tych zbiorów. 
Między innemi znajduje sięstam znaczna ilość mie= 
dziorytów i drżeworytów przeważnie roboty Diirera, 
Marka Antoniego i Wacława Hollara». Dalej wymie-. 
nia katalog akwarele i rysunki, nie tylko starych 
mistrzów jak Ostada, Leonarda da Vinci, Tycjana 
i Rembrandta, ale i nowszych: Kocha, Sehnorra, 
Wernera, VWautiera, Pletscha. Wreszcie zbiór ten 
zawiera mnóstwo miniatur, inicjałów i t. d. 


— 4 Cozar Canta; znakomity“ włoski kistoryk, 
autor obszernego dzieła p, t. „Dzieje powszechne“, 
które zostało przełożone na język. polski przez L. 
Rogalskiego; Zmarł w tych dniach w 74 roku ży- 
cła, Jego” „Dzieje powszecline" są może najlepszym 
podręcznikiem, pomimo, żę będąc katolikiem, nie 
zawsze zachował. bezstronność w swoich sgdach o 
obozie przeciwnym. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń d. 15. lutego. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono Żywej nierogacizny galicyjskiej 1504, śre- 
dnio ciężkich węgierskich 953, ciężkich bagonów 
173; razem 3350 sztuk. 

Galicyjskie płacono 84 do*36 38 40 żłr., Śre- 
dnio ciężkie węgierskie 46 do 51 złr., ciężkie 
bagony 51 do 53 złr, zą 100 kilo żywej wagi. 

Krzysztofowicz t Sp. 


|) 
Tolograny Gaz. Nar. i ostat. Wiadomość 

W Berlinie mowa tronowa bardzo sympaty- 
cznie została przyjęta, i to za to, że w niej jest 
ustęp, w którym cesarz, zapewniając o przyja- 
źnych stosunkach z: sąsiedniemi mocarstwami, 
powiada, „iż te stosunki utrwala jeszcze osobi- 
sta jego przyjaźń z panującymi.“ Do tego ustę- 
pu berlińska prasa dodaje taki komentarz: po- 
nieważ Niemcy mają trzech sąsiadów Francję, 
Aistrję i Moskwę; ponieważ nte-może być mo- 
wy o przyjaźni między cesarzem a p. Grevy, 
przeto w tym ustępie jest mowa tylko o cesałrzu 
austrjackim i o carze, a więc ustęp ten ŚWiad- 
czy © pewnym zwrocie w polityce Bismarka, — 
zwrocie przypominającym błogie czasy trójcesar- 
skiego związku, kiedy — to my byliśmy taką 
potęgą, że przed nami dráma Francja. 

Nie wdajemy się w to, czy ustęp ten świad- 
czy w istocie _0 zwrocie w polityce Bismarka- 
To wszakże jest pewnem, że pomimo krzyżackie- 
go upodobania do budzenia strachu, a nie uczuć 
szacunku lub sympatji, Francja nie będzie już 
drzała przed Niemcami, ale właśnie Niemcy 
drzeć ciągle będą przed nią. Zresztą, Moskwa 
już dzisiaj zmądrzała i to pewna, że Bismarka 
Swą tarczą osłaniać nie będzie. To też komen- 
tarze dzienników berlińskich do niemieckiej mo- 
wy tronowej są raczej bogatym przyczynkiem de 
studjów psychologicznych nad organizacją nie- 
mieckiego mózgu, aniżeli materjażem do polity- 
cznych wniosków. 


+ 
LI = 
„ W. wiedeńskiej korespondencji dzisiejszego 
otosu czytamy taki ustęp : 

„Poseł Kowalski wniósł do Rady państwa 
skargę na nadużycia władz galicyjskich podczas 
spisu ludności, Jeżeli mamy wierzyć słowom 
Kowalskiege, to Russey w wielu miejscowościach 
mieli paść ofiarą prześladowania ze strony Po- 
laków, ządających od nich, aby się także zapi- 
sywali do Polaków. Tutejsze koła polskie za- 
pizeczają temu stanowczo, Z tem wszystkiem 
skarga Kowalskiego dowodzi, że obie narodowo- 
ści nie mogą jakoś dójść ze sobą do porozumie- 
nia, a jest to fakt bardza smutny. Pora już za- 


swoją skargę, bo mają sposobność odwoływać 


iste, aby te sprawy zeszły ze sceny, zwłaszcza ministrów kwotę 100.0007franków na spen- 
między ludami słowiańskiemi, żyjącemi wspólnie |sjonowanie sędziów niemających „odpowie; 
w jednej prowincji. Niemcy tutejsi są naturalnie |dnich kwalifikacyj. Ta uchwała wzmocniła 
nieskończeni radzi z tego, że Kowalski wniósł: 


+ F * 

Znany podróżnik, pułkownik Przewalski, po- 
wróciwszy ze swojej podróży po Azji środkowej 
i Chinach, miał temi dniami w .Petersburgn od- 
czyt o szansach wojny między Moskwą a China- 
mi. Na ten odczyt, na którym był minister Mi- 
lutyn, przypuszczono tyłko oficerów jeneralnego 
sztabu. Zdaniem prelegenta ubezpieczyli. Chiń-. 
czycy całą niezmiernej długeści granicę swoją, 
od strony Moskwy szeregiem obwarowai, wpra* 
wdzie nader lichych, zawsze przecież coś znaczą: 
cych. Wojsko zaś chińskie, jakkolwiek jest. nę- 
dznie uzbrojone, jest za to tak liczne, jak żadna 
armia europejska. Chiny mogą wystawić: niezli- 
czone milionowe zastępy wojska ,, co naturalnie 
zniewoliłoby Moskwę do, rozwoju własnych sił w 
odpowiednich warunkach, a tem samem wyczer- 
padłoby pieniężne zasoby caratu. W Petersburgu 
utrzymują, że Przewalski natychmiast po powro- 
cie z Azji poglądy te, swcje. wyłożył w osobnym 
memorjale, który doręczył ministrowi wojny, i że 
to dzięki temu "memorjałowi,: rząd moskiewski o- 
Kazal się tak skłonnym do ustępstw w zatargu 
z Chinami o Kułdżę. 


¥ 
* * 


Wiedeń d. 16, lutego. Posiedzenie ko- 
misji budżetowej. Izby „posłów. Na: zapytanie 


owiada minister skarbu Dunajewski: 
p carbu y J jKl: 


uy = 


*Węgiatskij miuiśier skarbu nie przystał na| 


ropozycję,, de Pretisge (dawnego ministra 
Taba; abp. Ay SANE RE ańkięta/ aa- 
stro-węgierska,-mimo-że:-i on taką wspólną 
ankietę za stosowną uważał. Dlatego odbę- 
dą się dwie: osobne: ankiety. „Kwestjonarz -u- 
kłada austrjacki minister skarbu. Także có 
do kwestje waluty mamy starannie: oprae6- 
wany memózjał. Wr, 1850 Austrja wybiła 
srebrnej monety za 6 i pół mil. a Węgry 
za -8,709:000 głr" Przy tytule, „podatki 
state i” oświadcza Klier ś(centraliśta), że W 
skutek +gstatni ch. przedłożeń rządowych zmie* 
niły się stosunki, i «dlatego. składa, urząd 
sprawozdawcy: (Jest to znowu manewr cen- 
tralistyczny, aby opóźnić prace konusji). Wy- 
brano więc 18 głosami Meżnika na sprawo- 
zdawcę. > 

Posiedzenie komisji podatkowęj; rozpra- 
wa nad ustawą o; kontyngencie podałkę,grun- 
towego. * Beer (cbntrafista, hofrat). żąda, aby 
dosłarczonó komisji potrzebnych wykazów, i 
aby dopiero potem przystąpiono do ogólnej 
rózprawy. Dzieduszycki wnosi, aby wy- 
brać sprawozdawcę i zarazem zażądać wy- 
kazów. W głosowaniu jednomyślnie przyjęto 
przekazanie ustawy 'sprawozdawcy ; wniose 
Beera 15 głosami przeciw „14 odrzucono ; 
wniosek Dzieduszyckiego 21 głosami przyję- 
to, 1 Lí głosami Meżnika na sprawozdawcę 
wybrano. 

Budapeszt -dnia 16. lutego. W Iżbie 
niższej wniósł Helfy interpelację w kwestji 
grecko-tyreckiej. =^ 


Berlin, d. 16. lutegb. Posiedzenie par- |- 


lamentu. Wnięsek wybrania przez aklamację 
dotychezasowego' prezydeńta parlamentu ńa 
prezydenta tegorocznej sesji,- ponieważ. ną- 
potkał opozycję, głosowano tedy kartkami. 
Prezydentem wybrany został ponownie do- 
tychczasowy «prezydent Arnim (konserwaty- 
sta) 141 głosami; Frankenstein pierwszym 
wiceprezydentem -149 głesami powtórnie, a 
Ackermann drugim wicepźezydęntem. W Iz- 
bie panów toczyła się wtzoraj' debata nad 
ustawą o stałem zniżeniu podatków. W cią- 
gu rozprawy prosi Bismark, żeby tę ustawę 


traktowano równocześnie z innemi przedło* 


żeniami rządówemi,  będącemi z nią w związ- 
ku. Ustawa ta, powiada on, jest tylko małą 
cząstką żmudnej drogi, którą on od 5 łat 
w sprawie reformy podatków przebyć. nsiłu- 
je. Jeśli nie maćię mufanik do tega dzieła 
reformy,“ tò stracę otuęhę do dalszego pró- 
wadzenia go; nie mogę też zataić, że odrzu- 
cając przedłożenie narazicie cażd: sprawę, re- 
formy. Jeśli mi poparcia odmówicie na mo- 
jej drodze, to będg musiał: ustąpić i przeci- 
wnikom pozostawić, iżby po niej kroczyli: 
Dyskusję odroczono do jutra. 

Be!grad d. 16. lutego. Skupczyna u- 
chwaliła wielką większością głosów projekt 
do ustawy dotyczącej niezawisłości stanu 
sędziowskiego i przyzwoliła prezydentowi 


stanowisko gabinetu. 


Zante d. 16. lutego. 7 powodu nie- 


Pt Jet płacą „ada _|pogody yacht. Miramare; z, arcyksięciem Ruy 


Lw.-Czer.-Jass. TV. em. 187% 
Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr. 


grebr. w. 8. s « « « « 4825 9395 
. 1869 po 300 zł. j 

Rin! H w. a. ka A 9725; 9750 
Rudolfa em. 1872 po 800zł. | 


B pro. 8r. W. 4. - s - 
Siedmiogrodzkiej za 200 zir. 
b prete (s s espo, 
103 —, Papiery- loteryjn 
(sztuka) ` "hut 
kład kred. dla han. i przem. | 15 18025 
i a daja łe E, *. 


8575) 86 — 


Insbruokie prem. poż. . » 24 
Keglerich pò: 10 sig; m. kX.. | 1450 -- _ 
OAS pó 20 ste. mk | 19 yo! 20 36 
| Lublańska prem. poź. „ . | 28 50, 24 
Budrińskie m. . . e { 
Palffy po 40 złr. m, k. . {3970 492 


Rudolfa po 10 złr. m, k. 186 19 
101 60 10% —| K. Salm po 40 zł. m. k. 


10226] — --| Bt. Genois po 40 złr. m. k. | 45 kę 46 25 


„ |108 —| --- --| Btanisławowska (pożyczka) 


108 46 10375) _po 20 zir, w. a. + «° 
102 26 103 —| Waldstein po 20 złr. m. k. | 3430 


32 R: : a 
101 76.10225) Windischgrätz po 20 zl. m.k. | 3876 39 36 reckiej jak 1 w innych kwestjach żywią ten- 
Fi dencje pokojowe i w zujiełiej znajdują dię zgo- 
5776 5895 dzie, a przeto wierzyć wypada, że pokój, ów 
brae o | niezbpdny warunek anisina: kjend przy, 


——|  Dewizy 3-miesięczne. 


3276 9325] Berlin 100 mark . - » 
| Frankfurt 100 mark. . 
-997510050| Hamburg 100 mark . . 
Londym 100 fot. sztori, - 

t326' 9875] Paryk 100 franków . » 


Ni 75 5895 
18 45 118 60 


4080, «1 — | stgjaoka, stanęła, o godzinie ,1 1, minut „20, w. 
[--P]|Doygzat="X X użyt wi tou tnóe: 


41— 415g|prawy nad zniesieniem kursu przymusowego 
banknotów , oświadczył Cairoli, że rząd we- 
„——|źmie udzial, w paryskim, kongresie mone- 
106 — 10650) Solnogrodzkie prem. pož.. |32— 2435 |tarnym, bo się spodziewa że, kongreg + ten 


przyniesie pomyślne rezultata, dodał za 
szos” ł razem 


I 4675 46.80! Daruszony. 


—— = |dolfem dotąd nie, odpłynął, co jednak «tej 
300 uł. 6 pro. sr. w. a.. | 9125 9175 | nocy nastąpi ? Vw >" 


Berlin d. 16. lutego. Parlament od- 


rzucił, „wniosek *Windhorsta , „lomegśjący Big: 
aby zniesiono zamknięcie duchowieństwu tem- 
9650, :675|poraljów. Za wnioskiem "głosowało tylko 


centrum, Polacy i kilku konserwatystów. 


rozprawie «pral udział -tylko posłowie > zł 
| contru s! GIRU ia gaitu 


Londyn d. 16. lutego. Cesarzowa au- 


Rzym d. 16. lutego. W ciągu roz- 


carstwa tak co do sprawy grecko-tu-. 


sowego banknotów, mie będzie w. tym. 
n 


IERS i oA £e 


Neuwirtha 60 do przywrócemia Waluty, '0d- 


Bruksella d. 17. lutego. W Izbie po- 


słów oświadcza minister sprawiedliwości, że 


nie zniży biskupom dochodów ; że wprawdzie 
uważa biskupów za motorów nieporządków, 
jakie zaszły, atoli taki odwet byłby ze stro- 
ny władzy państwowej niewłaściwym wyra- 
zem nagany. Na razie wystarczy odjąć sty- 
pendja wyższym seminarjom i ciałom nau- 
czycielskim. 

Londyn d. 17. lutego. Cesarzowa au- 
strjacka przybyła wczoraj wieczór w zdro- 
wiu do. Qombermore Abbey. 


W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we czwartek dnia 17. lutego 1881. 


TRUBADUR 


Opera w 4 aktach z muzyką Józefa Verdi'ego. 
Kapelmistrz p. H. Jarecki. 


W partji hrabiego Luny wystąpi po raz pierwszy 
pan Karol Robert. 


Początek o godzinie 7. wieczór. 


W piątek dnia 18. lutego 1881. 
Na dochód Lucjana Kwiecińskiego. 


Sztuka i handel 


Komedja w 4ch aktach Kazimierza Kaszewskiego. 


Przyjechall dnia 17. lutego 1881. 
HOTEL ŽORŽA: A. Jędrzejowicz z Zaczer- 
nią. Sa M Kęplicz z Wołosowa. M. Wildaner z 
Widok |  : 

HOTEL EUROPEJSKI: E. Debihl, M. Hül- 


iessen tD” Mirgorodski z Moskwy. St. Kwiatkowski 


z Warszawy. 
„HOTEL LANGA: J. Worobkiewicz i A. Budi- 


achek "z Wiednia. W. Heinrich z Drezna. J. Kuller 


z Pesztu. 

HOTEL LAZARUBA : K. Schmidt z Kamionki 
Str. S. Weinstein z Mohilewa. T. Diwerny z Sta- 
rzawy. F. Griinwald-z Cieszyna, G. Deutsch z Wie- 
dnia. S. Margulies z Stojanowa. M. Horowitz z Za- 
wałowa.: > 


Pociągi kolejowe. 
Poedłng zegaru lwowskiego. 
ODCHODZĄ ŻE LWOWA: 

Du KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 58 rano pociąg 
Osobowy, o godzinie b minut 9 po południu peciąg 
mięszany. 

DO CZERNIOÓWIEC: o godz 6 min. 50rano, pociąg po- 
spieszhy, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 min. 10 w nocy mięszany. 

DO PUDWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; © godzinie 12 minut 30 po 
poład. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 31 wieczór, 
pociąg mięszany, 

DY STANISŁAWOWA : na Stryj; o godz. 6 min, 57 rano 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie- 
szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
god. 11 mim. 20 przed południem mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec yłówny lwowski o go- 
dzimie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o gods. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min 12. 
po połzdniu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu : o gods, 
3 min. 18 rano pociąg mięszany. 

Z CZEBRNIOWIEGC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; © godz. 4 min. 5 rano, pociąg mięszany 
o godz. 4: min. 52 po południu, pociąg mięszany. 

ZE ai na Btryj, o godzinie 8 minnt 44 

wios a) 


Lwów, z Izby handlowej, 17. lutego. 
I Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 
Kolei galic. Karola Ludwika. . 281 284 --— 
» Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 174 25 177 50 
Banku hypot. galic. po 100 zł. . 298 — 302 - 
. p kredyt. galic. po 200 złr. 255 258 — 
IL. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego.) 
Tow. kred galic. 5 prot. w. a. « 99 65 100 65 
wm u tp ” » 92 80 93 80 
„pd 4295 „ B po okres. . 99 65 100 65 
Bankv hypot. galic. 6 pret. - 102 96 103 90 
Listy hipoteczne ję wylosowalne 
z. 10%, premią . > - 99 25 100 25 
Gallc. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 50 104 — 
IM. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot. (92 - 94 — 
IVO Pliigi za 100 złr. 
Indemnizatyjnb galicyjskie - 9850 99 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°, 101 102 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 101 50 108 


miasta Krakowa - . 19 — 2050 

M „ Stanisławowa . 24 — 2650 
v. Monety. 

Dukat holenderski |. k k 5 48 557 
| „ ` Cesarski è è é 549 559 
Napoleondor . A à s 932 9 40 
Polimperjał rosyjski é : 965 975 
Bubel rosyjski srebry ~ 3 150 165 
k> A papierowy . aT 22), JNEŻ 
100 marek niemieckich  . . 57 50 58 20 
Srebro . - . 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . ś . 99 25 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
" Wiedeń 16. Lutego 1881. 
godzina 2. minat 30 popołudniu. 
Losy kredytowe 179. 15 Węgier. kred. ak. 262.75 
Anglo- Austr.»  129.— Unionsbank 118 60 
Kolej Kar. Lud. 281. — ordbahn 438 25 
Kolej poled. s *108.75 - Kalej Alföld. 162.— 
Klej Eiźbiecy 205.50 Kolej Lw.-czer. 174 25 
Węg. Nordostb. 154. — Wied. Comunal. 117.25 
Weg. bl. paw zł. 88.25 Głaliz, indemniz. 98.50 
Wez. kolej zach. 163.50 Kolej siedmiog. 107.50 
osła węg 67, 110.37 Losy tureckie 24.25 


|Bankrvercin 428.80 Ros. rnbel pap. 1.233, 


ywesjer,  112.— Marki niemieckie —, — 
E Usposobienie : silne. 
j Wiedeń, d. 17. iutego. 
godzina 10 minut. 45 przed południem 


Akcję kredytowe 289.90 Anglo-austrjac. 129.10 
Kole „Kar. Lud. 28225 Kolej Połndn. 10950 
Unióżsbank . 11975 Napoleondor |. 9 34/ 
Rosyj. banknoty 123** Usposobienie: brd. zilne* 


„Berlin, d. 16. lutego, 
godzina 5 minut 45 po południu: 


Rosyjs. bank. 21380 Akej 5 

y je kredyt. 515. — 
Lombardy 189,—- Galicyjskie 122. — 
Kolei Rumtiń. 5660 Austr. bankn. 173 — 


Kasa galic. Towatzystwa kredytowego 
, Kupuje Sprzedaje 
5%, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 9950 100 — 
4'|, Listy zastawne oprócz kupo- 


a} bw 100 ałr. po- a» . 98 — 93 50 
h RE forów diia 17. lutego 1880. 


a 


moc. W rzeczy samej uczyniłom najtraf-| Dzierzkowski 1 Sabowaki. Chrzest polski. Powieść w 3ch tomach poleca 


Satynę łokicc 30 ct. B 


Podziekowanie. E™ | | Egzamin wany maszynista | Ekspedytor pocztowy 
A JO SUE OUI A znakomity fachowi ó j jdzi chruiae leszczeni 
y fachowiec, który w jednem z|znajdzie natychmiast umieszczenie przy 
. $ lesi iJ ski Biblioteka wyborowych powieści „największych państw w Cni kilkajc. k. urzędzie pocztowym w Krośnie. Z p 
Wielmcżnemu Bo s c Dyk Tp a- kar młocarni parowych dozorował, tudzież wjuzdolnieniom te.egraficznem ma pierwszeń- 
mu, dr. wszech ksi a ich w Zle- wychodzi we Lwowie 1371 1—8 (wielkim browarze parowym był caynoymjetwo.. Zgłosić się należy do c. k. urzędu 
CA $ RADNA en o aiw DAK m od roku zaś 1873 powierzony ma jeden zjpocztowego w Krośnie. 16.8 : —4 à 
czołem się ) ~ f H rze największych mlynów parowych w Galicji 
EF hi e aii e Nakładem Księgarni Polskiej zachodniej, A dY Wd mię.) c 
wiela lekarzy, „APO! ' d r > ` Łaskawe zgłoszeni rasza podawać r e 1 
owa choroba _nieopuszczała mnie , przeci- A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego. pod mi dk R, ÓWirih, piga 72 i a 
wnie, potęgując się, tak moje zdrowie nad- poczta Wojnicz Ie 1 3 : A) , e! 
watlita, iż; nadzieja wyleczenia zdałė sięj, Każde dzieło sprzedaje się osobno. sg 3 a n a: 0 a P 
być aa ną oł Trwając Ę tej F, - Bałucki M. Byle wyżej! „dake współczesna ań zł, sił f TE 10: A 1 s] 
wie © stan mago zdrowia, postanowiłem, A Za winy niepopsrniong. 2 tomy w jednym SE H A Pow, - 
ceniąc życie, dalej szukać pomocy lekar" Brzozowski Karol. Deli Petko.. Powieść kę m na tle stosun- ` pas" Na balowe suknie = D Piwo słodowe l NE- 
skiej. Szczęśliwą wiedziony pobudką, może kd bułgarskich a A N RAREŻE Czekolada Słodowa KD Gar Sy < A W AAAA 
natchnieniem Najwyższego, udałem rię-do| I] Daudet Alfons. Tan Maty. Powieść z francuskiego . = ].50 Cukierki od kaszłu, DB PNYROBUPOLENK 
Ciebie Czcigodny Panie, prosząc Cię o po- Królówie na wygnaniu. Powieść w 2 tomach LEE w różnych kolorach, tok. 80 m. 50 ct. ©] utrzymuje zawsza na składzie i paz Ewe AM Ą 
EF. F. RIBDŁ | 
B- 8O E D RIE - 


niejszy wybór. Ty bowiem Szanowny. Pa- 
nie udzieliłeś mi, tsj w całej pełni, bo 1 
trwałą i bezinterasewną gosowością, Żywa 


z czasów pztątniego powstania . 
hinian PRO powieść z włos. „ 
D 


Karol Klimowicz 


we Lwowie ul. Watowa Nr. 11. 


TARLATANY 


kolorowe i białe; sztnczka zł. 1.50 i 2. 


Farina Salvatore. kryte Skarby. 
Jeż T. T. Opowiadanie Stąsia. HunmóróRka 


troskliwością i miepospolitą starannością | z Z ciężkich dni. Powieść historyczna z Gz-sów Jana 3 ace - 
otóż w sposób dla pochwały, którego wy- Sobi. Śkiego w 2 tomach . » 8.—. CREP E LISSE białą. DUANA TA R 
razów niemam. Tobie więc i Twej cennej W Krsszewski J, I. Krwawe znamię. Powieść 1.50, Batyst Kler biały, muszlin, || 
znąmienitej, potężnej sztuce lekarskiej za- m „Zadora. Powieść z 18 więkn » 1.50. orgamtynę poleca 
wdzięczam odzyskanie zdrowia a nawet Zeliga. Powieśś w 4 częściach ` » 240. P p d a n 
dalsze aroi „JE sio, pyeta tm mi. Lam Jan. Dziwne karjery. Powieść osnuta na tle stosunków lwow- j Ty fi d 
łego obowiąz wyrazić Ci szlachetny i kich. 2 tomy ` ° „S—. i di ruc 0 j j 7 
zacny Panie publicznie najgorętśzą I naj Rogoaz J. Marzyciele; Powieść historygana z I. połowy bieżącego i : ra ajdz e 4: tychmiastow e umieszcze 
żywszą podziekę — zapewniając Cię ró. stalęcia [rok 184% w Galicji] $ tomy $ E L el wari A Aaa te nie w aptece w DUKLI. Biiźsza wia. 
wnocześnie ò mej nigdy  niewygasłej Sabowski WĄ. Pozory. Powieść z życia warszawskiego w 2 tomach „ 2. - ` Ki «rów Nee, domrść tamże, 1657 1—4 
wdzięczności. 1651 1—1 Thackeray. Targowisko próżuości. Powieść w 2 tom. z angiela. s 5.— l Na żądanie posyłam próbki bez- 9 — 
W Winiatyńcach 14. lutego 1881. Verne J Rak, Hektor, Seryadac. Podróż po światach słonecznych. é płatnie, 1539 1—6 R me TORTY WEGA APT ZANE 
%0tr Antomowic. h dwieść w 2 tomach . . 8.— —BWWWUW W w wre LJ 
_ atdan A noe A a i ai 500.000.000. Poco” e 1.50. GA NIE ŻE = 
Najl iródjo do zakupna śŚwinż Wiikońska P. Trocizna. Powiastka pośmiortna 0.50. 
PRE! | | ‘|E Zola Emil. Kartka miłości. Pówieść w'a tomach |. e. 
3 Oprawa w płótmo angielskie, zo. złoconemi nadpisami po 80 ot. za tom, 


poleca szczególnie : EYE aa i tee 7 Hei sł. 1—. 


i Pamiętniki Powstańca : r. 1863 ı Jana . : 
Bio la silo 1 sł. Ba « ę P ia znajduje się na składzie 
Ceylon Ta ilo ; } i = 68 „A 3 © K 

z „a U 
Ski: woo 14: © p] oZIMEO - m 3 NIE] w handlu 
Cuba la ki ś s = j $- > 
maski. | Pig) Kowal | Muczyciel akademik s1 2|śiKdwarda Klel 

vi » => 
Santai LE iR i sin a h : e a A ssd, N an gig p o E Fa s £ 4 War 0 e na , 

a ~ ratynowany w ślurarstwie i we wszelkie, nyc do egzaminów wstępnyc a o R 
Anti la osztowych po 1 Tree Mk rolniexo-gospodarskiej "osz wykładowym języka niemieckim Inb pol- S „» e Ek g Š Wn =] w Rynku, liczba 18 , pod 
wagi netto 4, kilg. oolona i franco dojkuje w skarbach odpowiedniej posady od| skim, przytem udzielający naukę rysa. J X 3 E> 25 aj |- Czarnym Psem. 
wszystkich stacji poostowych xa sli. 10. marca 1881.. kán Í gimpastyki, według najnowaze) mo] i9 S o'o Sg o z Ed 
ków H 1414 80 -p | Listy frankowane z oznaczeniem do-| tody — półzukuje lekeji na wai, Warunki E ~ C E | le) 

Ner Temna dólżaanaliani du tacji dla kowala przyjmuje się de ko ńva park Śl. Zas przyjmuje St SET 1> m 5 80) £ ; 
AAąił Gęldzckmied, | >. |pintogo pod adresom i; IP. Ez posto Pas | gt ią YA Zenia, 380° sżezsuz>m|2| DO WOZÓW Pospolarskióh 
tehdas Lryskcie. o ez Mae c u o 3 ara k f $ 
a leś E T RE I e e BzITEBOŚ Z |8 lotem pyta femia a planty 
Nauczyciel |. Leonard Świżewski (EK ONO M| g3.35858=) s (rt ig nn g sen 
v . w ye (dsi 2 ahh m "to g E wająro tanich cenach. 1505 2 - 10 
ostatnie 4 lata m RiR atEmtor dóbr OTAR chmielarz e. qa < E M M. BREDT 4. fabryka wy- 
nauk normalsych, gimnazjalnych i ięzy-|Budyłowa x  zupełnóm " zadówolnieniem kukzzN z 3 & robńw żelaznych w Ottynii. 
ków z wieloletnią praktyką w domach W RaRzE A siala, Br. pa 9 ztekpję pe se zostający Poi Nos E .22 T a E A EML mi mlm R 
obywatelskich w kraju i zagranieg, po-|s Ostrowa, przedtem 7 lat w sanórwce,, lat w tym zawodzie, opatrzony chlnbiemi 8 I ; . 
szokuje umieszczenia. A. J. Admin, „Gaz |14 lat w Znoe Małej, pószókujć: pósadj.| dokumentami. pószakuja posady. ana. | = 
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wsż/sydiewanin | kapsułki walcłacd 
w ałanoGcizei "nerkich jako najskutacz. 
niejsze środek voięca Spiekam pod złe 


k piu zpieka pod złe chowu drobiu rasowego, 


$ M J 
Kaliksta Krzyżanówskiego.|w Eadłowicach, poczta Sambor. 
Flaszka watrzyziwań 40 ct. Od 1. maros b. r., o ile stan powie-| 
kapszick BO ct. trza pozwoli, rozpoczyna się rozsyłkk Faj 


LE FERDIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
- jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i wajmniej kosztówny 

ze środków 


wujący przeczyszczenie. 


» € _9 
wrax r dokładnyrh sposobem użycia,  |drobM następującego: ni , : M 6 6 l nkach, włožonych defka kartonowe 
Zamówienia x prowineji Tikari „ Kary: Brahmaputra ciemne, Cochin- prasauw oras d n „kob, i każdej pisze AAŚRO WE się na- 
sie oderotna aee 3776 18-.; |ohina żółte, białe i Koropatwiski. Cr evye- KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU i nis moai, 3394 9—? 


coeur ozarne, białę i popielate, Hon- 


DFONAWEK PŁUC, CIXRPIENIOM I BOLON 
dans, Hiszyany, Brabanty srebrne, Padna- 


REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
l ~ etea, ete. 


wzmacniający poro:t włosów, 
zapobiegający tworzenin się 
łn:ieży i dział»jący rkutecz- 
nie przeciw. wypadaniu wło- 
sów znajduje się na składzie 


w aptece pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha 


we LWOWIE. 
| Cena flaszeczki 1 zł. 


Po- 
owyśakiego i W. Jłe 
apt. pp M. Kallak i Franzow. 


R. MAWCI 

2 w rjeście, 

i wysyła pocztą z opłatą cla 

o i franco ga zaliczeniem tylko 

"| lzir. 90 ct. kosz 5 kilo wa- 
żący, zawierający 35 do 45 sztuk 


tTKupuje! , 3 najlepszych 1 najwyborniejszych 
starożytności! | pomarańcz lub cytryn 


Przez cztery dni, tojest Środę, czwar Š Z Mesyny. 
tek piątuk i sobot; 16, 17, 18 i 19 b. m, Dobre opakowanie w trawie 


e e 
Znak: mite powodzenie ny siote, Dorking, Leghoriy błoto Leg. 
horny kukułcze — jajo po 25 pts 
s Gesi: Toulouskie; Emideúskie; 
H Kaezki: Peaking jajo po 50 ct., 
' Aylusboury, Smaragd, Ronenów jajo po 
j 30 ct. uUi raS 
87—? jest 10 je e jajo pe 15-ot., Penterki ja- 
Pawie jajo po 1 złr. j 
M a cz k a r y Ż owa Niżej 6 jaj od jedn:j rasy r 1 
dla tego to działa pzezęśliwie na skorę|się 1 złr. Obstalunki «kspedjnją sią w tym 
miedostrzeżona przystaje de |Porządku, w j.kim wpłynęły. IZ |. ONA 
ciała, nadają Í żywego drobin jest na zbyciu 1. 2 ODODO O 208 żG00746860 
' ukó i Brahmaputra premia 80 złe, 1. 2 Koro- z 
cerze Świeżość naturalną. |patwiski 31 złe., 1. 2 żółte. Cgohiachina 
CH F BY 1.2 Ronenoir 12 slr, Y. 7 Ayfohbodry 15) Dla uniknięcia narzekań słusznie zatzu. © 
e ; ' złr., 1. 2 Biała Cochinchira 15 ałr. Scanych plastrom naśladującym Thapsia $ | 
Magazyn Perfum w Paryżu , Słęsiory : Toulońskie do krzyżowa-| Le Perdiel-Beboullegu wymagać na- | | 
nia swojskich gęsi szćnka po % żłr. leży wè wszystkich aptekach, rysunku 
Na zapytama bez obpżalankn tylko) JH. podpisów powyżej umieszczonych 
w trkiem razie odpowiada. jeżeli jost (poczwórnię zpniejszonych). 


morskie, olbrzymie jajo pó 1 stt w. 8. 
przygotowana z Bizmutem — |daje się. Opakowanie do 80 jaj połięza 
21 złr., 1. 2 Creve-Coen: czarna 21 zły.. 
8. na ulicy de la Paix, 9. 


Dostać można w magazynach gałanter- si 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein- Ei 


A ; i ć ączOnĄ marka na owiedź "Mamy na "Sklad wo Litunia © | Mikolascha H |Tpnją Í piace wygórowane ceny za dzieła |M morskiej chroni zupełnie od zmarz- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla i w aptece sprzedaż Gołębie iówdudukieh poł pArpianwkiya: w Pzozniewcazh w sim | sztuki, a to: piękne meble, porcelnnę, fi pi nięcła. j 
p. P. Mikoļascha, w Ceerniowcach w apt. umiarkowanych cenach. 1615 1—? a a a s gury i grupy z porcelauy i kości sonio- $ Prsy odbiorze 8 koszôw je- 


wej, monety, srebro, tabakierki emailora- ii 
me, wzchlarza porcólgnawa, korontj, zegą-|$ 
ry, bronz, miniatury, stare materje, dy-j] 
STWA wany, hafty naxło, flakony, starą been jE 


Galic, Kasa Oszczędności 


Hiotol Europejski przed połū- 
we Lwewie 
zniża z dniem 1. kwietnia 1881 


stopę procentową od wkładek oszczędności 


© j = A 1 a. | | 
z 59%, ma 49 roęznie 
Zarazem Zniża kasz stopę procentową od | 
a] pożyczęk udziejonych na hipotękę dóbr i realności, 
b] va rych pozygzek udzielonych na skrypta dłużne, 
c] rechunków bieżących pokrytych papierami wartościowymi, 
d] zaliczek na zastaw papierów wartościówycii -(łombard), 
e] eskontu weksli, wylosowanych papierów wartyściowych, tudzież kuponów. 


z 69, na 5°. rocznie 
Kasa zwraca kapitały wkłaądkowe 


stosownie do każdoczągąego Żądania 
1] bezzwłocznie, za potrąceniem eskoptu, lub też . | 
2] w*terminach statutm ustanowionych, za. poprzednigm WyROWiedząniem. 


Powyższą .zniżenie stopy procentowej odnosi się do wszystkich bez wyjątku 


wkładek, pożyczek i zaliczek. bp wa . 
Zniżenie stopy procentowej od nożyczęk przytoezonych pod a] i b] wchodzi w życie B 

p kotłów najbliższej kału płatnej po dniu i. Kwietnia | 

i g À ; a Sen - 


J. Golichowskiego. Dyrekcja. dn kosz gratie, 


Wazy:tkie gatunki bezpośre- 
dnio sprowadzonej kawy, her- 
baty, owoców południowych i wło- 


we Lwowie przy ul. Halickiej l. 13. 
opłaca od wkładek oszczędności 
A ; CJ 1 +— 
po 6 od sta. rocznie. 
O r e U ga | 
| a> Przeciw łysinom 
siwi: niu włosów 1 tworzeniu 
się łupieży 
pkutkuje wędłn Ao nadchodzących áwis= 
SEA 0 dectw i piam dziękczydnych jedynie i wyłącznie 
mb Olejek taninowy dr. Moras 
i teka die 
R zai mDr e wielkiej fasrki olejku taninowago dr. Mc- 
r.s, Skuteczność tego Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost wię okazał. - 
Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner. 
Panie aptekarzu Józefe Fürst. w Pradze | 
Z radością mogę panu donieść, Że w skutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwająca od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego Środka odzyskam dawne moje włosy piękne. 
Mórieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 
WRA Panie l 
Licząc zaledwie trzydzieście lat i być tysy.a, jest wcale rzeczą nie- 
przyjemną. Gdybym nio Śr! olejku idż igo M Moras, byłbym do 
dzisiaj starcom rodek tem zdziałał u mnie w kilku tygodniach cudu, oo 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d. 
Bukowa 3. stycznia 1880. 


Wdzięczny 
A Jarosław Dottkol, rządca dóbr. 
Do nabycia we fakonach po 2 sł. i 1 zł, we Lwowie u Zygm. Ruc- 
kera, apt. pod „Srebrnym Orłsm, przy ulicy Krakowskiej; w Caenienajch 
1105 


w apt. J. Golichowskiego, 


W OSŁABIENIACH MĘZKICH 


3 pochodzącyph Ea „abytków i aadnżyć młodości 


KROPLE OBRABZASAC 


dra Bamuele Thompsen. 


Każdy flakon, który nie kędzie opatrzony podpisem pana „© a 
GELIN apteknrza, powinen być uważany za fałszerstwo i pod- > 
robienie. i 

W Paryżu Rue St. Lazare 11. Wa Lwowie w apt. P, Mikolascha, 
EK Krzyżenowskiego i u p. Z. Ruckera, Krakowie w apt. pp. Tranczyńskiego 
i Redyka, w Czerniowoach u p. Golichowskiego. 1007 


Wadwyżka odsetków pobranych ay dotychczasowej stopy procen- 
towej po za dzień 1. kwietnia 1881, od zaliczek na zestaw papierów, jakoteż w edkon- E 
cie, ie będzie botńifikowaną, itm mmem wszelkie nałoży. p 
tości zagaadłe przed dniem f: kwietnia LSST obliczy kass go | 
dług dawniejszej stopy procentowej, 0000 00000700 naiten" 23 
We LWOWIE, dnia 27. stycznia 1881. 


Dyrekcja. 


« = bakfać © 
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TANTA E O 
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nna e e 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman (wiec Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański, 


z browaru Jana Kleina na Pohulance 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat BO zawsze 3 wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rxnięcie SARS 
ani kolek i mogą się używąć jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra: 
Pyka W w ij W 

lskim języku. łu p. Behant, ruo 
3%. Quentin 24, aat aal należy aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flako- 


W Paryżu p. Dehsut, Hanb. rue St. Denis. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
vs. JK. Mikelascha i Z. Fackera, 
# Krakowie w aptekach pp. J. Tran- 
yka; w Poznaniu 
w apt. ar. Mankiewioza: w Brodach wO 


dniem do: godziny 1',; po południu odjfg skiego ryżu w zapasie po tanich 

3-5 godziny w pokoju Ne. BA. | | cenach 1606 3—15 
Listy i adresy upraszam wnosić w ją: ` 

zykn niemieckim. 1647 2—2 


Towarzystwo -wzajemn. kredytu 


Rà 
| 
w 


ZY Zig" ~ sYWE LWOWIE |. > JRE 
A OBSTALONKINA PROWINGY STARANNIE OPAKOWANE WYSYLAM 


J. Matterny fabryka wyrobów glinianych 
A. Hofmeister Gr. Glogau 


Wyrabia specjalne 
PIECE z majoliki, kolorowe piec e glazurowane 
n kominki s 
weśług sztukmistrzóowskich planów najtrwa!szego wykonania w stylu re- 
neshusowym, staro-niemieckim i gotyckim. 
Biale piece wypałane, piece polewane 
w eleganckiej i trwałej jakości po tanich cenach. 
dszezególnienia: 
Kostrzyn 1875 medzlem bronzowym. 
W rońław 1878 dyplom za odznaczającą się wydatność. 
Ligniea 1880 srobrny medal. 


XOOKOIOOIOOIOOIOOIOIOIOK 


1068 8-5 


=> r = 
mój 


A WRNOPZGOG Z 


Trawka y wz sz 


SSC 


Z powodu śmiercijd», Rudolf. Sckdna zeawolił c, k. sąd po- 
wiatowy jako urząd cplrkańczy cla małclitnich dzieci tegoż re-' 
skryptem » duis 8, stycznia 1881 r. na 


metą Pyprzędaż handlu mebli 


a to; 


k pająków, chodników itp. 


dotąd jrowadzony pod firmą 


R. Schón i Gebhardt we Lwowie 


po cenach szacunkowych (tj, przez ocenicielów sądowych o- 
znaczenrch) do 1. lutego b r. do któregoto czasu lokal ten 
(w Hotelu Lsng:) opróżnionym być musi. 


1518 1—b% 


m < : 
DE Ege A 


L. 23.506/III. 


Ogloszenie licytacji, 


Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 10. lutego 
1881 ogłasza Magistrat publiczną licytację na dzień 


21. Lutego 18841 w poniedziałek 


godzinie 12. w południe, celem zabezpieczenia BATY dwóch 
par koni z powozami i obsługą do jazd komisyjnych, oraz na 
dostawę ośmiu par koni z obsługą, uprzężą i podwodami do 
celów wywozn śmieci z domów prywatnych i, do inaych robót 
publicznych, tudzież do szybkiego dowozu wody ma wypadek 
pożaru, na czas do końca grudnia 1881 roka. 


Mający zamiar ubiegania się o to przedsiębiorstwo zechce 
w terminie licytacyjnym wnieść do rąk komisji licytacyjnej w 
III. depźriamencie magistratu swe na'eżycie sporządzone ostem- 
plowane i opieczętowane oferty, w których wyrazić naleźy sło- 
wem i cyfrą kwotę żądanego od jednej pary koni Wynagrodze- 
nia za dobę czyli 24 godzin i dołączyć kwit na złożone w 
kasie miejskiej wadium-w kwocie 1000 złr. w. a. 

Dla ułatwienia tego przedsiębiorstwa nadmienia się, iż 
oferty opiewać mogą na destawę 2 par koni z powozafai i do 
jazd komisyjnych i na częściową dostawę koni do wywozu 
Śmieci z dumów, stosownie do możności oferentów, w którym 
wypadku kwotę żądanego wadjum na 500 złr. się ustanawia. 

Bliższe warunki licytscyjne, względnie kontraktowe, przej- 
rzane być mogą w III. departamencie Magistratu przed fermi- 
nem licytacyjnym. 

Magistrat król. stoł, miasta 


LWOWA, dnia 11. lutego 1881, 


SYROP 
CHINY:ZELAZA a 


GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne. 


jzną komitszych lakarzy, ql 


ducrnych od w, 


1653 1—1 


się dzieciam 
JĄ „ Dla uniknienia licznych fałszertw i uaślądowniotwa 
ij toleru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listop 
f GRINAULT et COMP. znajdnwaly się na jednej etyk 
ostat w głównych aptekach w ; 
p Wu 
J. Beisrra. 


Q000500000009 000 G000000OC 
Kantor wymiany 


3 
c. k. uprz. gal. 
Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


©, LISTY hipoteczne: 


Jeltoteż 
5, premiowane Listy hipoteczne 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVII. N. 98,) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogę bYĆ użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucje służbowe i wadja—Są w tymże kantorze do naby0i8- 


MRGŁ. Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3404 x -P i 


Lwowia do naby 


8 akcyjnego 


